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L WÓW d. 25. października.
(Zaniechanie pouróży króla Hnmberta do Ber­

lina. —  Sytuacja wewnętrzna we F rank i. — Ban­
kiet bemacki. — Deutsche Ztg. zwija sztanac. klu­
bu niemieckiego; herbstowcy górą. — Koniec 
przedlltawskiej sesji sejmowej.)

Bieżący tydzień bogatym będzie w wypadki 
polityczne wielkiej wagi. We czwartek nastąpi 
.jazd cesarza austrjackiego z królem włoskim; 
tegoż samego dnia rozpoczną się w całych Niem­
czech wybory do parlamentu, wyb ry wielkiej 
wagi, bo mające w ostatniej instancji wydać wy­
rok o ekonomicznej polityce Bismarka, a przede- 
wszystkiem o jego despotyczno - socjalistycznych 
planach; w tenże ss.m dzień nastąpi także otwar­
cie sesji austro-węgierskich delegacyj. W piątek 
wypada otwarcie Izb francuzkich, & w sobotę — 
ale to należy już do dziedziny prawdopodobieństw 
— może nastąpić upadek gabinetu Ferryego i 
formacja gabinetu Gambetty.

Nie wyprzedzajmy jednak tych wypadków, 
które leżą w dziedzinie prawdopodobieństw .. 
Lepiej będzie zastanowić się nad sytuacją, wśród 
której one zrodzić się muszą. Owoż pod wzglę­
dem zewnętrznym, sytuacja dość jest niezłą, o 
ile może nią być wśród dzisiejszych trudnych o- 
koliczności Wędrówka króla włoskiego do Wie­
dnia jest wprawdzie gorzką pigułką, ale mogła­
by jej gorycz spotęgować się bar1 ziej jeszcze, 
gdyby król Humbert udał się z Wiednia do Ber­
lina. Tymczasem projekt podróży do Berlina u- 
padi stanowczo i nieodwołalnie, dzięki podobno 
Bismarkowi. Kanclerz niemiecki miał pono wy­
mówić się grzecznie z zaszczytu włoskich odwie­
dzin, wysuwając jako argument, że nie należy 
drażnić Franę; Jeżeli król Humbert będzie I 
ko w Wieaniu — miał on oświadczyć — podróż 
jego będzie miała jeno niewielką cechę pokojo­
wej demonstracji, będzie znaczyła, iż Włochy 
przystępują do austro-niemieckiego związku, jako 
do politycznej kombinacji, dążące4 do utrzyma­
nia międzyn .rodowego status quo\ jeśli zaś _ król 
Humbert odwiedzi Berlin, podróż jego przybierze 
>drazu cechę wojowniczą, wypaczy cel austro- 

niemieckiego związku i nada mu charakter za­
czepnej kombinacji. Aby więc nie drażnić Fran 
cji, nie wzniecać w jej mężach stanu jakichś o- 
baw, & wśród ludności fiancuzkiej nie ożywiać 
odwetowych uczuć, król Humbert wróci i W s- 
inia wprost do domu, pełen zapewne zadowole­

nia ze świetnego przyjęcia, jakie mu gotuje dwór 
anstijacki.

Za to w sprawach wewnętrznych sytuacja 
jest najeżona samemi kolcami tak dla ustępu­
jącego gabinetu Ferryego jak i dla formującego 
się gabinetu Gambetty. Jenerał Saussier nie wy­
pełnił ciężącego na nim zadania i oczjwiście nie 
zdoła go przed piątkiem wypełnić. Polecono mu 
zdobyć Kairuan prze otwarciem Izb i tym spo­
sobem, za pomocą świetnego zwycięztwa, zatrzeć 
wrażenie fatalnej kampanii. Tymczasem zale­
dwie w piątek dotrze armia francuska, ciągnąca 
trzema kolumnami, do Kairuanu; a któż odga 
dnąć potrafi jak wynadnie rezultat bitwy. Fa 
Łtem bowiem jest, iż AraTrow e, pomimo iż mają 
gorszą broń, nietylko nie tracą nic i±a duchu, 
lecz organizują się coraz lepiej, małemi utarcz­
kami coraz bardziej nużą Francuzów i doprowa 
dzają stan rzeczy do tego, że dzisiejszy Bappel 
nie waha się wprost zalecać, ządow., aby „wszy­
stkie transportowe okręta jal c posiada wysłał 
do Tunisu, wpakował na nie całą swą armię i 
kazał jej wrócić <*o domu". Oczywiście stronni­
ctwo Bappelu radzi to rządowi czegoby samo 
nie zrobiiO, gdyby stało u steru; ale już sam 
ten fakt, iż Bappel mógł rzecz taką zapropono 
wać, nie narażaj?c się opinii publicznej świad 
czy jak dalece wojna tunetańska m ło  jest we 
F ra n c ji popularną. To też nie ze ,je się nam 
przesadnem twierdzenie paryzkiego koresponde. - 
ta Gazety Kotońskiej, ie wycofanie się Francji 
ze sprawy tunetańskiej, chociażby z pewną plam 
ką "a honorze, byłoby z radością przyjęte przez
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większość lu lości, & przedewszystkiem przez 
cał<t armię. Bo też wyznać potrzeba, że żyje­
my w czasach, w których rycerskość bynajmniej 
nie popłaca, a w których materjalny dobrobyt 
„chociażby z pewną plamką na honorze" jest 
ideałem i celem życia.

Wspomnieliśmy już o bankiecie, danym w 
piątek przez pragskie kasyno niemieckie na cześć 
posłów benc aekich; i podnieśliśmy treść mowy 
dr Herbsta, mianej na tym bankiecie — miano­
wicie, że znowu zarzucał widocznie ideę klubu 
niemieckiego, skoro podjął pomiatany ostatniemi 
czasy cztandar „ wiernokoastytucyjny." Nie mie­
liśmy jeszcze wówczas opisu całegi przebiegu 
bankietu — a mówił przecie pc Herbście p. Ple­
ner. Ten zaś gorąco zalecał, aby unikano wszy­
stkiego, co dzielić może liberałów niemieckich, a 
szukano tego, co ich jednoczyć musi; wykazy­
wał konieczność jednotliwej organizacji stronni­
ctwa, ku czemu świetny przykład dają posłowie 
hemaccy, przyczem podniósł zasługi p. Schmey- 
ki la, którego też wiwatami obsypano. Ale też 
przemówił i p. Sehmeykal, i prezentował prze- 
wódzcę chłopów niemieckich z północno-zacho 
dnich tlzech, podnosząc ideę narodowo-niemie- 
cką, jako spójnię pomiędzy ludnością wiejską & 
posłami niemieckimi.

Tym razem nie były to próżne gadaniny, 
ale objawy tego, co w ukryciu uplanowano i co 
też zaraz po tym  bankiueie na jaw wyszło. Co 
do chłopów bowiem Bnhemia ogłosiła przedłożo­
ny jej projekt zakładania niemieckich National- 
yereinów dla utwierdzenia i dalszego szerzenia 
harmonii pomiędzy miastem a wsią w niemiec­
kich okolicach Czech.

Deutsche Ztg sławi ten pomysł — i zara­
zem powołnjąc się na bankiet pragsk’, wielbi dr. 
Herbsta i Schmeykala. To było w sobotę popo­
łudniu Aliści w niedzielę rano występu^e z ar­
tykułem, w któ.ym chowa do kieszeni sztandar 
„klubu nAmieckiego", którego przecie główną 
była, i to szalenie namiętną agitatorką — i po­
daje sposób, jak mają wybrnąć centraliści ze swe­
go położenia obecnego. Powiada ona:

„Nie spieramy się o nazwę, jaką nosić by 
powinien klub, w którym b** posłowie niemieccy 
mieli na przyszłość rozbierać wszystkie sprawy 
polityczne ze stanowiska narodowo-niemieckiego, 

tylko z takiego. Albowiem ważniejszem jest, 
iż przewódzcy poznali, że przy programie au 
strjacko-centralistycznym straciliśmy Niemców 
galicyjskich i węgierskich, i że tylko lea nie­
miecka a nie Susfrj&cka stawiała i stawiać bę­
dzie czoło federalistycznemu słowianizmowi w 
Czechach i Krainie. I  ważniejszą też od nazwy 
jest ścisła parlamentarna organizacja naszych po­
słów, tak abv wola każdego posła z osobna bez­
warunkowo powodowała się woli ogółu.

„.'Je Bada państwa za 14 dni będzie otwar­
tą — któż zatem ma podjąć inicjatywę ku prze­
obrażeniu stroni Czy istniejące kluby? —
ależ te się przeżyły. Czy może zebranie 150 po­
słów? — aież mrowie nas przechodzi na myśl o 
naw ale  konceptów i krasomówstwa w tem ze­
braniu w tak subtelnej sprawie.

„O „o forma zjednoczenia może być tylko 
dziełem kilku, zaufanie ogółu posiadających me- 
nerów z wszystkich frakcyj. Już obiegają listy 
i telegramy w tej kwestji, — ci menerzy zbiorą 
się, ba. zebrać się muszą — a naszem zdaniem 
najlepiej aby zebrali się pod przewodnictwem 
męża, Który -ie jest członkiem Rady państwa, a 
którego imię, jako imię męża opatrznościowego 
wisi na urnach każdego — pod przewoanictwem 
Schmeykala. Niechaj mę wodzowie ułożą, i nie­
chaj w irię  narnowej karności nie dozwolą, aby 
tę ugodę nicowaniem szczegółów zakwestio­
nowano".

Zdaje °ię, że Deutsche Ztg. zasłyszała o po­
dobnym irojoKcie, i pierwsza go poi iosząc, chce 
zamaskować swoją klęskę, przechodząc do zwy­
cięzców. Tymczasem Fremdenblatt bardzo lekce­
ważąco prawi o tym planie, a plenerowska Wie 
ner Allg. Ztg. sarkastycznie powiada, że plan

ten byłby łatwym do wykonania, byle tylko zwo­
lennicy Deutsche Ztg. zechcieli pójść za jej radą, 
i bez oporu spełniać postanowienia przewódzców.

Nie omylimy się podobno twierdząc, że sta­
ra falanga bemacka, rdzeń klubu liberałów, re­
zygnuje tak z przyjaźni >ostępowców styryjskich, 
którzy chcą szlachcie odjąć nrawo wyboru a Ga 
lieję i Dalmację wykluczyć i, Przedlitawii i Wę­
gry całkiem od niej oderwać; jak i z przyjaźni 
postępowców Koppa, którzy ideę austrjacką ob­
wołują jako zabójczą dla niemieciwa i liberały 
w imię „karności narodowej" jako liczbą najsil­
niejsi wezwą obie frakcje postępowe do posłu­
szeństwa. A aby nie draiuić pychv Herbsta i 
Pienera — Schmeykalowi ofiarują przewodnictwo 
jawne — które zresztą, jak ciągle powtarzali­
śmy, oddawna w jego było ręku.

Es bleibt Alles beim Altenl — uchwalono w 
kasynie pragskiem.

Wczoraj reszta sejmów przedlit&wskich zo­
stała zamkniętą.

J S e j  111 o w e .
X X X III.

(Koniec sejmu. — Niezałatwiom sprawy.)

Skończyła się już przeto tegoroczna sesja 
sejmowa. Z wyjątkiem kilku posłów, którzy ja­
ki członkowie aelegacyj dla spraw wspólnych 
podążyli do Wiedni. i. dó dalszych prac p&rlamen 
tarnych, inni porozjeżdżali się do domów.

Ozy z zadowoleuiem będą wspominali prze­
bieg minionej sesji? Odpowiedź na to pytanie 
potrzeba pozostawić jfch ^umieniu. Zdanie nasze o 
wrażeniach, jakie tegoroczne obrady sejmowe wy­
wierały na kai dym ńłeuprzedzonym, kto nie był 
zawiałanym osobiście w wir ścierających się w 
sejmie interesów i opinii li tylko ze stanowisk* 
ogólnych interesów kra j U — nie jakichś stron­
nictw albo klubów, wypowiemy w szeregu arty­
kułów, których druk jutro rozpoczniemy.

Tylko dwa donioślejszego znaczenia memen 
ta zaznaczyć można z tegorocznej sesji: rozpra­
wę nad kwestjonarjuszem rządowym w sprawie 
reformy administracji, i uchwałę w sprawie u- 
tworzenia banku krajowego. Zresztą sam* nie 
mai sprawy podrzędnego znaczenia albo też rze­
cz} bieżące, które porządtowo załatwione być 
musiały, jak np. budżety funduszu krajowego i 
rozmaitych zakładów krajowych i t. d.

W mowie, którą marszałek krajowy dr. Zy- 
blikiewicz zamknął posiedzenie, zazńa, .zył on 
także jako zwrot pónryClny, iź sejm po raz pier­
wszy w tym roku zwrócił baczniejszą uwagę na 
interesa przemysłu m ijskiego, na lękodzieła. 
polecając oficjalnie Wydziałowi krajowemu, aże­
by zajął się zbadaniem potrzeb rzemiósł w kra­
ju naszym i przeznaczając do rozporządzeni 
go na pierwsze działania w tym kiei mku 5.00C 
złr. w. a. Daj tylko Boże, ażeby akcja w ty j_n 
Merunku na tym p i e r w s z y m  kroku nie skoń­
czyła się...

Spadły z porządku dziennego następu'ice 
sprany

NajpArw. powtórzony tego roku przez Wy­
dział krajowy zeszłoroczny wniosek rządowy w 
sprawie tworzenia zbiorowych kas pożyczk; 
wych gminnych, którego celem było, obmyśleć 
skuteczny środek ratunku dla ginących w niedo- 
łęin admin trowanych gromadzkich kasach po- 
życzkowycl funduszów gminnych.

Dalej nie przyszedł pod obrady wniosek re­
ktoratu uniwersytetu lwowskiego dr. Leonarda 
Piętaka w sprawie zaprowadzenia języka pol­
skiego w urzędowaniu prokur&toryj państwa, po­
czty i telegrafów, jakoteż podobnej treści wnio­
sek jednego z krakowskich posłów co do isu 
nięcia niemiecczyzny z innych urzędów galicyj­
skich. Przedmiot ten uznano za zbyt drażliwy 
i „nie na czas e“ będący, ażeby dopuścić do pu­
blicznej dyskusji nad nim. Zdaniem p, Grochol­
skiego ma bowi m ministerstwo hr. Taaffego w 
obecnej porze dość kłopotu z językowemi pre­
tensjami słowiańskiej ludności w Czechach, Mo­

rawie, ażeby polityczną było rzeczą w tej cnwui 
naprzykrzać mu się i z naszej jeszcze strony! 

Niezawodnie, dobra to polityka...
Również ze względów dyplomatycznych, 

czyli jaśniej mówiąc ze względu na zobowiąza­
nia tajemne, jakie przyjął par Grocholski wobec 
krakowskiego rabina, pana Si hreibera, nie przy­
szły pod rozprawy sejmn wnioski posła Mernno- 
wicza w sprawie ukrócenia przywilejów rabinów 
i kahałów żydowskich jak również w sprawie 
zaradzenia nadużyciom przy poborze rekruta. 
Pan Grocholski przyrzekł bowieor p. dehreibe- 
rowi, iż tych wniosków nie dopuści do załatwie­
nia, więc jakżeż można było uczynić panu Gro­
cholskiemu nieprzyjemność, ażeby musiał stanąć 
przed obliczem pana Schreibera jako winowajca, 
który przyjętych zobowiązań nie dotrzymuje?

W pierwszych duiach listopada br. zbiera 
się Bada państwa.

Jednym z n&jpierwszych przedmiotów obrad 
będą stan iv;i:j zmiany w ustawie wojskowej z 
r. 1868. Otóż jeżeli w tym momencie nie zosta­
nie podniesioną sprawa uzupełnienia w taki spo­
sób przepisów ustaw*7 wojskowej, ażeby ust ię- 
tą zcetała możność dotychczasowych nadużyć 
przj rekruta „ach, to już potem trudr^ będzie 
przeprzeć jakąkolwiek zmianę ustaw} w tym 
kierunku, gdyż każda zmiana ustawy wojskowej 
musi być przeprowadzoną równocześnie i w ró- 
wnobrzmiącym tekście w węgierskim sejmie i w 
wiedeńskiej Radzie państwa. Wadliwości obo­
wiązujących obecnie  ̂ przepisów rekrutacyjnych 
kosztują zaś corocznie ludność chrześciańską w 
Galicji 00 do 800 ludzi, którzy muszą iść w 
rekruiy w zastępstwie za usuwających się nie­
prawnie od obowiązku służby wojskowej żydów. 
Dyplomacja pana Grocholskiego nie pozwala je­
dnak podnosić głośno żałoby na tę krwawą krzy­
wdę ługoletnią, gdy on z rabinem krakowskim 
uratuńł, że w sejmie nie można Opuścić do 
rozpraw o tak drażliwym przedmiocie.

— Zrobi się w tej sprawie we Wiedniu co 
można — zapewnia pan Grocholski, i właśnie 
dlatego niema potrzeby rozniecać o tem rozpra­
wy w sejmie...

Więc dobrze, trzymamy za słowo Jego 
Easceleucję, i czekamy co on zrobi we Wiedni! 
dl? obostrzenia kontroli nad nkła laniem list po 
borowych...

W końcu nie przyszedł także pod rozprawy 
wniosek nosła T. Merunowiczs względem pomo­
cy finansowej ze strony kr&jn gmmjm co do ko­
sztów budowy szkół. Wniosek ten rzeczywiście 
wymaga dokładnego sformułowania na podsta­
wie rozległych dochodzeń urzędowych có do po 
trzeby i rozmiarów projektowanej pomocy, i dla 
tego słusznie się stało, iż załatwienie jego odro­
czone zustało na później.

K o re s p o n d e n c ie )  „baz. h a r . “

Poznań d. 23. pazaziemiki
C J  Polem za z księciem Edmundem rt&d-ii- 

wi Jem z powodu wystąpienia jego w Był omiu, 
jak to w ostatnim liście zapowiadałem, ciągnie 
się dalej. Książę widział się zniewolonym zaprze­
czyć w Kreue Ztg. fałszom szerzonym przez ga­
zety niemieckie; odpowiedział zaś pokrótce w 
Kurjerze Pozn. na zaczeDki gazet polskich, któ 
re oparłszy wiadomości uwe na referatach Ober- 
schl. Grenz Ztg., interpelowały księcia co do ro­
zmaitych punktów. Książę twierdzi, że artykuły 
go zet niemieckich są kalumnią; przekręciły one 
słowa jego — a zaczepiane przemówienie jegt 
było wystósowane nie „do Niemców", lec. do 
polskich wyborców Szlązka, przed 'ctórymi wy­
powiedział, ii posłowie z Górnego Szlązk? win­
ni wstępować do p&rtji centrum, że pomiędzj 
Polakami na Górnym bzlązku a Wielkopolana­
mi i Prusakami jest różnica co do zasad obrony 
rarodowości, co nawet samo Koło polskie w Ber­
linie uznało, gdy nad uczęszczaniem księcia na 
posiedzenia Koła głosowało. Pięknie kończy o- 
ironę swoją książę; powiada on, że w d°lszą

Praedplfttę 1 ogłoszenia przyjm ują:
T e  wowie bióro administracji „Gazety K ar., 

plac Halicki w pałacu W. Uiaiiieekiofc. Ogłoszenia 
w 1'tiryżn przyjmij* wyinezrie di a „Gss. Naród.*' 

pen:, d t a n s ,  Rut Clć»;ent; 4 Far::., Otto 
Łiaass w "Wiedals, (Hsancncteii: cl Fogler) nr. 10 
WfclfiachgasKe A Oppeiiir Sicdt, tMufcozicriatei 2. 
Al. lukee. I. Ricm^rgasso 18 Rudolf Alosse, 
te ilo rnattc  Nr. 2 , Henr. Ffhellc l., jc-i. i-irncja 
ctnrr. oksp. i.6Jos?:'ń, G. I. . r.&ul o et C a r  \Voil- 

v' KoUlburgu y--. Hr.'rs\<'isteir ot* 7 ogier. 
nfijOhsia.i et Frpsćtar, w Warszawie ń«#i;oT2gs 22, 

ICntlmcki w Kral 
jOGŁ 1E1 =. przyjmują się ze. obiatą 3 ent od

oróbnym

30 cl. od tłiemsB.

polemutę drobiazgową wdawać się nie oędzie, 
irzeświadczony, że w sprawach politycznych i 

religijnycL działa się „czynem i ofiarą życia*1, 
nie zaś słowami i zwadą. Oby słiwa te polemi­
zujące gazety wzięły sobie do Heica!

Ze spraw agitacji wyborczej nic nowego do­
nieść wam nie mogę, agitacja się wzmaga jak 
nigdy. Po wsiach nawet wykształceńsi włościa­
nie zwołują zebrania celem pouczenia swych 
braci o nadchodzących wyborach. Oby tylko Bóg 
nam poszczęścił ak abyśmy z 15 zamiast 10 po­
słów wysłać zdołali! Niemcy w okręgu między- 
chodz":e-szamotulsko-obornickim pogodzili się i 
stawiają jako kandydata dr. Webera z Berlina, 
redaktora Nat. Lib. Correspondenz. Naszym kan­
dydatem jest hr. Stefan Kwilecki. W innych po­
wiatach Niemcv w rozbiciu, choć wszyscy wzy­
wają swy. i ziomków, aby się do urny wybor­
czej stawili, i aby tym sposobem do ściślejszych 
wyborów pomiędzy kandydatem naszym a je­
dnym z niemieckich przyszło. W tym razie gło­
sowaliby solidarnie na Niemca, bez różnicy na 
przekonania polityczne

Według wykazów biura statystycznego, uaj- 
i iększa liczba analfabeto? w monarchii pruskięi 
p.zypada na dzielnice polskie. Lecz czyż dziwić 
się temu można, gdy rząd kierując się przewro- 
t.iemi zasadami, szkołę nie jako zakład oświaty 
lecz jako kuźnię germanizacyjną uważa? Nieje­
dnokrotnie donosiłem wam o narzucaniu nauczy­
cieli Niemców do szkół polskich, nie mówiąc już
0 monstrualnych rozporządzeniacł co do nauki 
w szkole. Ale co powiecie na to, że rząd, który 
zawsze znajdzie pieniądze tam, gdzie idzie o na- 
zneenie szkole katolickiej nauczyciela e^angie-

lika, gdzie idzie o szkołę symultanną, nie znaj­
dzie potrzebnej kwoty, gdy idzie o szkołę wy­
znaniową, specjalnie katolicką!

Opnszcza on zupełii ie gminę, a dzieci wzra- 
atają bez nauki, co naturalnie przyczynia się do 
wzrostu liczby analfabetów. I tak, w powijcie 
pleszowskin w Pieruszycaeh rozebrano temu 9 
lat budynek szkolny -- do dzisiejszego dnia rząd 
ani gminy nie wezwał, ani sam też niczem nie 
myśli się przyczynić do wybudowania nowej 
szkoły, a dzieci puszczone s&mopas. Gmina zre­
sztą jest niezamożna, podatkami obciążona, tak 
że trudno jej nowe ciężary nakładać — lecz cze­
muż rząd nie pomyśli . o wsparciu ubogiej tej 
gminy? Ba! gdyb} się gmina zgodziła na przy­
jęcie nauczyciela ewangiblika, znalazłoby się źró­
dło na wybudowanie szkol} a nawet i subwen­
cja dla nauczyciela. Wszakżeż w wielu miej­
scach tak się dzieje, jak to i w Szkaradowie, wsi 
powiatu krobskiego, o czem wam swego czasu 
donosiłem. Przypominam tylko, że i tam dozór 
szkolny za lamową komisarza i i&ndrat& zgodził 
się na obsadzenie czwartej posady nauczyciel­
skiej ewangielikiem, za co dostał subwencję od 
rej sn ;ji P i niewczasie dopiero paznaM ojcowie 
rouzin, iż błąd popełń ono, i dziś protestują prze-
1 iwko przysłaniu im nauczyciela ewangielika co­
fając swe pierwsze oświadczenie. Ofiarują nawet 
osobną remunerację dla nauczyciela ew tugielika, 
któryb; przybywał do Szkaradowa dla udziela­
nia nauki religii dzieciom ewangielickim. Czy to 
cofnięi ie pierwotnego oświadczenia co pomoże ? 
Wątpj j. Gazety niemieckie uż naprzód dają nam 
odpowiedź, że winą tego cofnięci* są intryganci 
i agitatorzy polscy.

Z obowiązku kronifcarsk' igo winieuem wam 
donieść o kwestjonarzu ministra oświecenia, do­
tyczącym inspektorów szkolnych. Może to przy­
niesie nam zmianę pod względom inspekcji szkol­
nej, ależ u nas na nic z pewnością liczyć nie 
można. Otóż minister zażąda1 od tutejszej rejen- 
cji odpowiedz, na następujące punkta:

1) nazi/isko i wyznanie powiatowego ins­
pektora szkolnego w każdym okręgu inspekcyj­
nym; 2) czy takowy definitywnie czy komisory- 
cznie ustanowiony został, z ewentualnem poda­
niem głównego jego urzędu; 3) miejsce zamie­
szkania powiatowego inspektora szkolnego z po­
daniem powiatu; 4) obszar okręgu w hektarach, 
przy czysto miejskich okręgach liczba mieszkań­
ców; 5) ile miejscowości szkolnych do tego o-

(Ciąg dalszy.)

II-
0  ile dwór pana rotmistrza był skromny, o 

tyle dwór jego sąsiad; pana Prymo miał pozór 
poetyczno-egzaltowany.

Wszystko tam obliczone było na efekt, iaj- 
prostsza rzecz ubrana w nienatnralność, dziwnie 
się przedstawiała i czyniła niesmak.

Na każdym budynku, t. j. na kurniku, na 
oborze i stodole widziałeś napisy, które wielkie- 
mi literami zwrreały ns siebie u\s igę.

Nad stodołą gdzie składano zboże, była ta 
blica z napisem:

O wy I nasiona słońca, o wy, dary z nieba,
Złote ziarnka pszenicy, j'ak was wielbić t r z e b a ! 

Chociaż-obok pszenicy było Ayto i jęw m ii Ł, 
p*n Pryma wspomniał tylko pszenicę, moiv, dla­
tego, że nważał ją za godniejszą wzmianki.

N&d oborą zaś był innego rodzaju napis: 
Żyją bez miłości, bez trosk i nadziei,
1 zgiń? pod nożem wszystkie po kolei 
Dwór wspaniały i strojny w ornamentacji

Wgzygtkich prawie stylów, miał wy.yty dwu- 
Wlers* na tarczy marmurowej:

Po ożywczy lek tar up'-szo.ie tu mocarze,
A z & # ie < &  ^ e J j g O  ^ s o ła .  tw ąrze ' 
Właściciel ninlojszeg mżjątkn miał preten- 

być literatem, pisywał epopąje wierszem trzy-

nasto-zgło *owym, lecz że pragnął przewyższać- 
Homera, nikt go nie mógł z rozum.jó, i zgnębi >ny 
słuchaniem czytającego, nieraz przeklinał w du­
szy tego, kto pierwszy napisał epopeję.

Stosunki finansowe pana Prymo pozwalały 
na dogodzenie różnym fantazjom poetycznym, on 
też nie żałował pieniędzy, wydawał często wie­
czory nazwane „literackiemi", na które zjeżdżało 
się liczne towarzyst' yo ze stron okolicznych.

Powierzchowność jego mia.a w sobie coś na- 
puszystego, głowa zupełnie już łysa, oczy ciągle 
przvmrt.żone, usta szerokie, chód tragiczny, i 
strój wiecznie wymarzony a la Dante lub Szek­
spir. . .

W rozmowie był nieznośny, ponieważ ciągle 
się posiłkował wyuczonemi wyrazami, które miały 
dać przekonanie o jego rozumie.

Marja, jego có :&, wychowana przez ojca, 
ponieważ matkę utraciła w dzieciństwie, była 
ekscentryczną. Jedynem jej było marzeniem 
zostać kobietą niezwykłą — szukała jakiegoś 
nieznanego ileału, wier ąc w to, że kiedyś sta­
nie na piedestale, opromieniona sławą.

Zapatrując się na oj i, isiory — nią wma­
wiał iakąś nadzwyczajnoś i "isvwała także wier­
sze -  krytykowała poetów -  słuehała z roz­
kosz; burzy -  uganiała konno po polach -  
albo amknięta w pokoju, marzyła i zalewała 
się łzami.

Jej s? ce pragnęło miłości, ale ona WJ0*®* 
kiwała jakiegoś rycerza, lub wielkiego ęoety, 
któryby przybył prosić o jej rękę- A ponieważ 
ani rycerz, ani poeta nie zjawiał się, częs o 
więc a tego powodu łzy gorące płynęły.

Młodzież okoliczna garnęła się do niej o- 
ohoczo, ale poznawszy jej wymagania ekscentry­
czne, jeden po drugim wycofywał się spiesznie.

Tylko Władysław, którego pozuslismy u pa­
na rotmistrza, d. ”zymywał jej ^.acu.

Usposobienie Władysuwe było. yręc: prze­
ciwne usposobieniu Marji, był on więcej dogma­
tykiem niż ekscentrykiem —- ale że ją kochał,

te zamykał oczy na wszystkie jej wady, pra­
gnął więc nakłonić się do nięj.

Pewnego razu, kiedy wypowiedział Maryi 
swą miłość, u s ł y s z t a k ą  odpowiedź:

— Mam nadzieję, ie poznałeś mnie pan już 
dobrze — wiesz, iż pragnę widzieć w swoim 
przyszłym towarzyszu wspaniałość serca, ener 
gję i wszystkie zalety cechujące piękuy chara­
kter. Chcę, aby cała okolica zazdrościła mi wy­
boru, aby związek mój, w niczem nie był uodo- 
bny do związków najzwyczajniejszych. Zastosuj 
s.ę pan do tego, a ja ci oddam swą rękę.

Więc Władysław od tej pory zaczął prze- 
myśliwać, jakim sposobem mógłby zostać gło­
śnym na całą okolicę — tysiące najdziwaczniej­
szych myśli przychodziło mu do głowy — ty­
siące projektów uśmiechało mu się ale żaden z 
nich nie przypadł do serca.

Być ao iterem, to nie tak łatwo, zwłaszcza 
tam, gdzie się żyje w pośród ludzi spokojnych
i prowadzących życie monotonne.

Uratować kogoś od śmierci z narażeniem
własnego życia, j  byłby czyn wielki, ale jakże 
ratować, Ady nikt nie ginie?

Każdy człowiek, jeżeli nie może rozwiązać 
w myśli jakiejś zawiłej kwestji, składa ją na 
°Patl ność, na los szczęścia — otóż i Włady­
sław tai zrobił, bo lie miał innego sposobu ao 

ł  na 'dzień wyesekiu 11 "kiejś wa»
żnej chwili i każd %o dnia przyrzekał sobie nie 
omijać najmniejszej sposobności. Tymczasem jeź­
dził Z Marją konno, słuchał z przykładnem na­
bożeństwem poezji jej ojca i zręcznie unikał
szyderskich docinków swoich przyjaciół, kt irzy 
go pragnęli wywieść, z owej miłości tak niesto­
sownej.

Charakter Władysława był pod każdym 
względem piękny — wesoły skroi ty, nie go­
niący za życi?m hu aszczeu , szukał tylko pra­
wdziwej miłości, to jest takiej, któraby się ró­
żniła od zwykłej, sielankowej. Los dał mn po­
znać Maiję, a ta w krótkim czasie zajęła jego

serce, bo w jego przekonania Marja była nie­
zwykłą kobietą!

Zapoznawszy już główne osoby, wchodzimy 
do dworu pana j ymo.

W przepysznie urządzonej bibliotece, siedział 
pan domu, zarzucony' księgami i rękopisami. 
Przed nim siedział pai Zeiu, figurka nie wielka 
dosyć sympatyczna, dająca poznać na pie-wszy 
rzut aka, że właściciel jej prochu nie w; lalazł

— Uciążliwa to p^aca poety — mówił pan 
Prymc. Każdy chce, aby mu komplementować w 
długich oracjach, aby mu wykonterfektować jego 
osobiste czyn**, t. jak przyjdzie o lugno wać ko­
mu uczonem frazesami, to wytrzeszczy zdziwio­
ne oczy, i patrzy, jakby przed nim była auto­
psja! — Nikt pojąć nie chce mojej megolografii, 
bo ludziom tylko deboszerja w głowie, kosty­
czno# w ercu, a diffamacja na ustach! Ou, nie 
ma już Homera, Pindara, Wirgiliusza, którzy 
mocą słowa stworzyli świat nny i zupełnie 
nowy!

To mówiąc westchnął głęboko, no ehwiJi za­
pytał :

— Pan znasz Pindara? . . .  „
— Pindara .. l ‘inda*a? U*f vOs ińi ty zna

•“ T M ?
cierpieć, pojęliby ciężkie lekatury 1 Z nimi 
łatwiejby mi tył'0 nniknąć ludzkiej Hablerji i
niegodaiwości.

— (M to prawda — rzekł tak od śliny pan 
ic*. o — że teraz trudno dogodzić ludziom, ten 
chce to, tamten znów co innego...

7~ 10za twierdzi ze człowiek, który jest 
cnotliwy, staje się szczęśliwym — przerwał mu 
pan Prymo. Ileż tu tyłsaj i niezrozumienia .‘ze 
czy! Któż powie, że jestem niecnotliwy, a kł/>ż 
powie, ie  je tern szczęśliwy ?

Przy tych słowach zakaszlał.
— Maraama już mnie trawi — rzekł po

chwili. Niedługi moje życic peciągnie się na tym 
mizernym padole!

— Ale cóż znowu! — przerwał pan Zero. 
Nie daj Panie Boże! Sto latek, sto latek wiel­
możny pan przeżyjesz!

Pan Prymo ; si D*echnął się pobłażliwie, jak­
by chciał powiedzieć: „Nie 1 jcie się, uczynię 
wam tę łaskę, i będę jeszcze żył z wami" — 
kaszlnął kilka razy i rzeH zmieniając ton roz­
mowy :

— Przepisałeś pan moją „Świątynię w 
Mekce ?“

— A jakie, przepisałem i poprawiłem w 
niektórych miejscach. , . .

— Jakto, co pan poprawiłeś ? zapytał pan 
Prymo.

— K ilkadziesiąt wyrazów, k tó re  wielm ożny 
pan przez prędkość i le  napisał.

Niepokój pojjawił się na twarzy autora, wziął 
oodany rękopis i spytał.

— 4 dzież to ?
— Oto tu — rzekł pan Zero. Zamiast „sio­

strom" napisane było „sistrum".
— I na cóżeś pan poprawiał?

ak^eby był° sistrum ?
Alei > jest instrument muzyczny, uży­

wany prz< • gipc’ m w obrządkach religijnych.
—- Instrument ? — Tan ao licha!.. to mo­

że i ta poprawca będzie niestosc ma ?... Było si- 
roko, a ja poprawiłem na „szeroko".

— A, to okropność 11 — zawołał pan Pri- 
10 — siroko, to wiatr palący, a szeroko, no...

to jest nie wązkol
Pan Zero zafrasował się okropnie. Cała je­

go praca na nic się nie zdała, bo takich wyra­
zów przerobił ogromną ilość.

— T*kii! szczęście mnie tylko wyłącznie da­
ne — rzekł gorzko pan Prymo. — Każdy się 
bierze do krytyki dzieł moich, ale się każdy bie­
rze Bachmata! — Poprawiać, profanować, każdy 
ma za święty obowiązek, nie przeczuwając, jaki 
chaos boleści rozbudza w sercu poety I (U. d. n.)



kręgu inspekcyjnego należy, ile szkół i klas 
szkolnych w ogóle, ile szkół miejskich i ile wiej­
skich, ile protestanckich, katolickich, żydowskich, 
symaitannych, ile prywatnych, 6) ile szkół i klas 
szkolnych przeszło 15 kilm. oddalonych jest od 
miejsca zamieszkania powiatowego inspektora 
szkolnego; 7) ile kilom, oddalona jest najodle­
glejsza miejscowość szkolna; 8) nad ilu szkołami 
i klasami szkolnemi ma powiatowy inspektor 
szkolny zarazem inspekcję lokalną; 9) ilu oso­
bnych w okręgu znajduje się lokalnych inspekto­
rów szkolnych, ilu z nich jest protestantami a 
ilu katolikami duchownymi, i ilu protestanckimi 
i ilu katolickimi nieduchownymi.

Jeżeli referat ten będzie ścisłym, natenczas 
minister przekona się, jak mało u nas uwzglę­
dniano stosunek katolickich inspektorów do dzieci 
polskich i katolickich, i gdy będzie sprawiedli­
wym, anoimalności tej koniec położy.

Z nastaniem ery Falka, nie przepuszczano, 
jak wiadomo, nauczycielom naszym, ustanowio­
nym przy szkołach średnich. Bardzo wielu z 
nich przeniesiono w strony niemieckie lub na 
Szlązk, pomiędzy kolegów Niemców. Do tych 
nieszczęśliwych banitów należał i powszechnie 
szanowany profesor Fortunat Jagielski, były 
profesor przy zniesionem w r. 1863 gimnazjum 
w Trzemesznie, a następnie w Ostrowie, zkąd 
go przeniesiono do Nisy. Z wielkim żalem o- 
puszczał on w r. 1876 księstwo nasze i już 
wtenczas przepowiadał sobie, że długo na obczy­
źnie nie pożyje. I rzeczywiście tylko 5 at 
przebył wśród obcych. Z żalu i tęsknoty pę *.ło 
ma serce. Tknięty apopleksją zmarł dnia 20. 
bm. Był to charakter prawy i szlachetny; był 
wielkim przyjacielem młodzieży, która jednak dla 
jego pedanterji nie bardzo go lubiła, — lecz za­
pewne nic mu zarzucić nie można było. Przede- 
wszystkiem zaś był on Polakiem, niezapomina- 
jącym nigdy co winien krajowi — a co rzą­
dowi. Niech odpoczywa w pokoju!

Wiedeń d. 22. października.
(§.) Zamiast zjazdu z carem, przychodzi do 

zjazdu z włoskim królem Humbertem, który z 
swą małżonką Małgorzatą i wielką świtą d. 27. 
bm. przybędzie do Wiednia. Z zamiany tej za­
dowoloną jest cała opinia powszechna, gdyż zmo­
ra trójcesarskiego przymierza uchyliła się w dal, 
a natomiast zarysował się na widowni polity­
cznej sojusz austro-włoski, który bądź cobądi 
Austrji tylko korzyści przyniesie. Ażeby jednak 
całą polityczną doniosłość tego przymierza in 
spe ocenić można, trzebaby koniecznie wiedzieć, 
czyli takowe pod auspicjami ks. Bismarka przy­
chodzi do skutku, lub czyli w obecnym wypad­
ku Austrja samoistnie działa. Za ostatniem prze­
mawiałaby okoliczność, że król Humbert po trzy­
dniowym pobycie we Wiedniu wróci wprost do 
Włoch, a więc bynajmniej, jak głoszono, nie po- 
jedzie do Berlina, ażeby tam się z cesarzem Wil­
helmem zobaczyć. Z tego wypływa pewne podo­
bieństwo przyszłego zjazdu we Wiedniu ze zjaz­
dem gdańskim. Zjazd wiedeński odbędzie się tak- 
samo bez współudziału Niemiec, jak się zjazd w 
Gdańsku bez współudziału Austrji odbył.

Jeśli więc z mgły, osłaniającej ogólne poli­
tyczne położenie, zarysowuje się sojusz austro-wło- 
ski, nie od rzeczy będzie zastanowić się nieco 
nad jego następstwami. Tu jednak, jak to powy­
żej zaznaczyłem, rozstrzygającą jest okoliczność, 
czy Bismark jest aranżerem zjazdu lub nie. 
W pierwszym wypadku oznaczałby on wspólne 
porozumienie się Włoch z Austrją i państwem 
Niemieckiem co do sprawy wschodniej i innych 
spraw politycznych na porządku dziennym stoją­
cych. Byłby to, wedle wyrażenia optymistów po­
litycznych, tylko jeden krok więcej na drodze, 
wiodącej do utrwalenia pokoju. Włochy przystą­
piłyby jednem słowem, do przymierza austro- 
niemieckiego, a względnie do sojuszu trójcesar- 
skiego. Austija odniosłaby chyba negatywną ztąd 
korzyść tj. przestałoby jej grozić niebezpieczeń­
stwo u jej południowych granic. W drugim wy­
padku, tj. wypadku, jeśliby zbliżenie Austrji do 
Włoch następowało samoistnie, bez współudziału 
Bismarka, i było rodzajem odszkodowania za roz­
chwiane przymierze z Niemcami, wówczas mo­
głaby Austija tylko wtedy mieć z przymierza z 
Włochami istotne korzyści, jeśliby takowe zamie­
niło się w odporno-zaczepny sojusz. Tym sposo­
bem usunęłaby Austrja również niebezpieczeń­
stwo, grożące południowemu Tyrolowi i Tryesto- 
wi ze strony Włoch, i nadto mogłaby wraz ze 
swym sprzymierzeńcem w razie ostateczności sta­
wić czoło sprzymierzonej z Niemcami Moskwie. 
Pytanie tylko czyli sojusz taki z Austrją może 
Włochom przedstawić tak cenne korzyści, ażeby 
one zdecydo rały się w razie potrzeby ponosić 
dla Austrji ofiarę krwi i pieniędzy. Austija do­
browolnie nie odda południowego Tyrolu Wło­
chom, a trudno bardzo, żeby się znalazła inna 
kompensata. Dlatego sądzę, że przymierze au- 
stro-włoskie w żadnym wypadku nie może zró­
wnoważyć sojuszu moskiewsko-niemieckiego. Prze­
ciw jloskwie, sprzymierzonej z Niemcami, może 
Austija jedyną odsiecz znaleźć w zaczepno-od- 
pornem przymierzu z Francją, gdyż tylko Fran­
cja może Niemcy trzymać w szachu, no a Mo­
skwy samej nie ma się Austija czegr tuk bar­
dzo obawiać.

Król włoski dozna we Wiedniu nauzwycaai 
sympatycznego przyjęcia a to nietylko ze strony 
dworu, lecz i ze strony miasta. Cesarzowa przy­
jeżdża umyślnie z Godólló do Wiednia. Dostojni 
włoscy goście zamieszkają cały trakt tak zwa­
ny trakt Leopolda w zamku cesarskim. W nie­
dzielę 30. bm. odbędzie się na cześć pary kró­
lewskiej wielki w iad u tutejszego włoskiego am­
basad* ra br. Robilanta. Również i arcyksiąże 
Rajner da bankiet na cześć swego synowca, kró­
la Humberta. W zamku cesarskim już dzień 
przedtem tj. zaraz w pierwszym dniu pobytu 
króla włoskiego we Wiedniu odbędzie się wiel­
ki cbiad galowy. Hr. Andrassy ma przybyć do 
Wiednia i zapewne też on, lubo jako osoba pry­
watna, kierować będzie rokowaniami o przy­
mierze.

Dziś przybywa tu ze Lwowa prezydent dr. 
Smolka. Rada państwa jak się z pewnego źró­
dła dowiaduję, zwołaną będzie na dzień 3. listo­
pada. Centraliści dobywają sił ostatki, ażeby 
przecież utworzyć klub niemiecki, jednak próżne 
ich usiłowania. Baron Walterskirchen, lubo go 
Deutsche Ztg. bierze w obronę, pogrzebał ten 
klub przed jego narodzeniem wystąpieniami swe- 
mi w Tudenburgu i w Liesen. Ze względu na 
fatalności przemawiał już i Herbst na świeżo 
odbytym bankiecie w Pradze, ostrożniej. Ze wszy­
stkiego zdaje się być pewnem, że nowo zebrana 
izoa poselska zastanie posłów niemieckich nie 
zszeregow nych w „klubie niemieckim", ale bar­
dziej rozbitych, aniżeli dotychczas.

Ziemie polskie.
Z Warszawy piszą do Km . Poxn p. Zj-  

gliński, naczelnik powiatu w Grójcu, pożegnał

swój urząd — czyli, wyrażając się zwięźlej, zo­
stał wypędzony ze służby. Kto to ten p. Zygliń- 
ski? Przypomnijcie sobie warszawską korespon­
dencję Gazety Narodow ej, która zrobiła za­
rzut temu dostojnikowi, że łapówek unika, nie 
lubi, ale... handel zbożowy prowadzi. Cóżby w 
tem miało być tak zdrożnego, gdy urzędnik, od­
dany „dobru" służby, odtrącając pokusę łapów­
ki, pragnie zaposiłkować swe mienie w tak nie­
winny a pożyteczny sposób, jak handel produk­
cją rolną, który dotąd żydzi dzierżyli wyłącznie 
w swem ręku. Kraj ciężko stęka, naciskany sza- 
cherką i pragnie, woła o to przez wszyst^ e or­
gana prasy, by uczciwsze, chrześciańskie ręce 
tem się zajęły. Zjawia się człowiek „chrześciań- 
ski“ w osobie naczelnika powiatu — pięknie, bij­
my oklaski: dobrodziej! Korespondencja Gazety  
Narodowej ani w dłonie nie uderzyła, ani dobro­
dziejem nie nazwała głowy powiatu, — przeci­
wnie: huknęła na cały głos, że p. Zygliński po- 
w.at na handlu łupi. Trzebaż jeszcze, że się to 
nie podobało p. naczelnikowi, więc wystylizował 
list z odpowiedzią... no, wystylizował tak, jak 
mu obraza podyktowała: „Wy Polaki, szatańskie 
plemię, słuchajcie: my wasze głupie królestwo 
oddamy Niemcom, a za Bugiem i Niemnem — 
ho, ho! popamiętacie!“ Licho nadało, że Gazeta 
Narodowa  powtórzyła ten list, a raczej cząstkę 
jego (najprzyzwoitszą), i obadwa numera do 
Warszawy odeszły. Przeczytano, sprawdzono rze­
czy na gruncie i rozważono — tu kres urzędni­
czego zawodu dla p. naczelnika. Chociaż siar­
czyści „patrjotyczny" był list, ale... fakciki też 
coś znaczą! Lamaszystość pogróżek także s ę 
władzom nie podobała, więc jedno z drogieir — 
od żłobu precz. Dostał dymisję na czysto.

Posiedzenie sejmowe.
Sprawodanie z wczorajszego posiedzenia sej­

mowego uzupełniamy zebraniem snmarycznem 
dochodów i wydatków, które się przedstawia jak 
następuje:

D o c h o d y :
I. Pozostałość z rachunków z lat ubie­

głych .
n . Odsetki od pieniędzy chwilowo lokowa­

nych 2.000 złr.
UL Dochody z dróg krajowych 225.500 złr.
IV. Nadwyżki od zakładów dotowanych 

5.889 złr.
V. Zwroty zaliczek z lat ubiegłych 25.0-'»0zł.
VI. Zwroty pożyczek 6.837 złr.
VII. Dochody szkoły gospodarstwa lasowe 

go 5 390 złr.
VIII. Dochody szkoły i folwarku w Dubla- 

nach 28.274 złr.
IX. Dochody szkoły i folwarku w Czerni­

chowie 22.190 złr.
X. Zwroty za sprawdzanie rachunków apte­

karskich 600 złr.
XI. Rozmaite 1.000 złr.
Suma dochodów 322.680 złr.
Do tego : Pożyczka zaciągnąć się mąjąv« na

budowę mieszkań nauczycielskich w Czernicho­
wie, wedle uchwały sejmowej z d. 10. paździer­
nika 1881 12.000 złr. Razem 346.280 złr.

Uchwalona pożyczka na Dublany 11.600 złr 
Razem 346.280 złr.

W y d a t k i :
I. Koszta reprezentacji kraju lol 380 złi.
U. Koszta z&rządn 222.651 złr.
III. Koszta leczenia ubogich 500.000 złr.
IV. Koszta szczepienia 57.930 złr.
V. Koszta sanitarne 9.400 złr.
VI. Zasiłki dla zakładów dobroczynności 

9.072 złr.
VII. Zasiłki dla zakładów naukowych i wy­

chowania publicznego 516.035 złr.
VIII. Utrzymanie pomników historycznych 

13.900 złr.
IX. Kwaterunkowe żandarmeiji 70.595 złr.
X. Drogi krajowe 903.968 złr.
XI. Dotacje dla zakładów krajowych złr. 

170 390.
XH. Wydatki na szupaśnictwo 28.500 złr.
XHL Wydatki na budowy wodne 29.943 złr.
XIV. Odsetki od pożyczę i umarzanie tych­

że 81.116 złr.
XV. Wydatki na cele gospodarstwa krajo­

wego 195.028 złr.
XVI. Rozmaite 95.262 złr.
Suma wydatków 3,005.170 złr. W porówna­

niu z dochodami 346.280 złr., okazuje się niedo­
bór 2,658.890 złr.

Komisja wnosi następującą uchwałę finan­
sową

I. Na pokrycie niedoboru funduszu krajowe­
go w r. 1882 uchwala sejm dodatki do podat­
ków stałych z dodatkiem ’/, części z dodatkami 
nadz yczainemi po 27 ct., od każdego złr.

U Sejm upoważni: Wydział krajowy ao
przenoszenia oszczędności jednej rubryki wydat­
ków zwyczajnych, na potrzebę drugiej rubryki 
takichże wydatków, z tem jednak zastrzeżeniem, 
że Wydział krajowy każde zboczenie od preli­
minarza usprawiedliwi.

Zamknięcie sejmu.
Po przyjęciu uchwały finansowej i zatwier­

dzeniu protokołów z dwóch ostatL.ch posiedzeń 
sejmu, przystąpił marszałek do zamknięcia sesji. 
Odezwał się w następujące słowa:

Prześwietny sejmie!
Dawno nie mieliśmy sesji sejmowej, któraby 

zajęła umysły w tak wysokim stopniu, jak tego 
roczna. Reforma administracji wytężyła i trzy­
mała w naprężeniu umysły wszystl ĉh Ustrć 
nasz administracyjny, potrzebujący naprawy wy­
magał tego. Przystępując do początków napra­
wy, trzy ważne w życiu naszego kraju czynniki, 
a mianowicie: ustrój społeczny, samorząd i sprę­
żystość administracji stanęły do walki ze sobą: 
każdy z tych trzech czynników o prawa i sta­
nowisko, należne mu w utworzyć się mającym 
ustroju administracyjnym. Zadanie to był< tru­
dne niezawodnie, i tem trudniejsze, że obracać 
się musimy • ? ciasnych granicach, jakie nam 
nasz zakręt działania naznacza. Nic też dziwne­
go, żeśmy nie znaleźli wyjścia, któreby wszech­
stronnie nas zadowoliło.

Dyskusja nasza jednak nie pozostanie bez­
owocną: po zamknięciu sejmu kraj poprowadzi 
dalej dyskusję, a wśród tych rozpraw wytworzy 
się niezawodnie myśl, która nam wskaże, w ja­
kim kierunku w tej ważnej dla kraju kwestji 
na przyszłość postępować należy. I  pod innemi 
względami sesja tegoroczna wyróżnia się od po­
przedniczek swoich. Sejm tegoroczny zrobił pier­
wszy krok stanowczy na drodze wszechstronnej 
poprawy ekonomicznego położenia kraju, uchwa­
lając instytucję krajową z szerokim zakresem 
działania. Sejm utworzył dla kraju organ stałej, 
trwałej i systematycznej opieki nad materjalne- 
mi interesami kraju i tym sposobem zapełnił

lukę, która u nas bardzo dotkliwie czuć się 
dawała.

Nie chcę uprzedzać zbytnich nadziei, wiem 
bardzo dobrze, że instytucja ta, aby wytkniętego 
jej celn dosięgła, potrzebuje czasu, czasu dłuż­
szego, a przytem oględnej i wytrwałej pracy. 
Mamy jednak suną wiarę, że przy oględnej pra­
cy, dojdzie do tego celu, i co więcej, że się sta­
nie potęgą dla kraju.

Sejm wstąpiwszy w tej sprawie na drogę 
naprawy stosunków ekonomicznych, nie poprze­
stał na uchwaleniu banku krajowego.

Potrzeby rolnictwa i zadośćuczynienie im, 
znalazło dostateczny wyraz w uchwałach sejmu, 
podwyższających dotacje na szkoły rolnicze w 
Czernichowie i Dublanach, a dalej w uchwale 
zaprowadzenia szkół niższych rolniczych, że się 
tak wyrażę — ludowych.

Dotacje na regulacje rzek, chociaż może w 
szczupłych dotąd rozmiarach uchwalone, nieza­
wodnie będą zawsze zachętą do działania w 
kraju, do tworzenia nowych spółek z podobnemi 
celami, które liczyć mogą na opiekę sejmu. 
Również i przi nysł rasz ot-zyma dowody tej 
opieki, a chociaż szczupłą jest dotacja, zawsze 
jednak w tej drobnej kwocie przebija dążność, 
że sejm naaa na przyszłość nietylko przemysłowi 
domowemu, lecz i rękodzielniczemu materjalnej 
pomocy i opieki użyczać będzie.

Pomija^ iną3 powzięte uchwały, lecz trudno 
nie wspomnieć, że Wys. sejm uchwalając kon­
wersję pożyczki z roku 1873, oszczędził krajowi 
nr. długi lata znacznych wydatków, że uchwalił 
ustawę kwaterunkową, a przeznaczając na cele 
w niej wskazane znaczne fundusze, sprawi nie- 
zawc aie, że dzisiejszy bardzo dotkliwy dla wło­
ścian ciężar utrzymywania żołnierzy po domach, 
będzie usunięty.

Zdaniem mojem teuy sejm tegoroczny nale­
życie spełnił swoje zadanie. Nie mogę wiec 
nie zaznaczyć tego, że przystępuję do zamknięcia 
sesji z tem zadawalniającem uczuciem, iż obo­
wiązki nasze spełnione zostały Zamykam za­
tem 4. sesję IV. perjodu sejmu galicyjskiego 
kończę wnosząc okrzyk na cześć Najjaśniejszego 
Pana: Niech żyje Najjaśniejszy Pan, cesarz i 
król Franciszek Józef. (Izba powtarza trzykre 
tnie okrzyk : Niech żyje! Mnohaja lita ! wśród 
przeciągłych okrzyków).

Ks. biskup D u n a j e w s k i :  Jaśnie Wielmo­
żny panie marszałku ! Gdy z powodu ciężkiej cho­
roby, nestor tej Izby nie może podnieść głosu, który 
się jemu należy, i z powodu mej ciągłej bytności 
nieprzerwanej na posiedzeniach Izby do mni6 się 
odezwano, abym złożył tobie podziękowanie, mój 
zacny marszałku, i pożegł 'ttie całego sejmu, zawa­
hałem się w pierwszej chwili, czy rzeczywiście ja, 
który nie tak dawne n  jfej Wys. Izbie zasiałam , 
mam prawo jak  najmftHjjMKą abym w imienin całego 
grona żegnał i  es tych posiedzeń prowa­
dzenie i byłbym, .ąte eofuąi, ale kiedym pomyślał, 
że właśnie w w ysojre mojej osoby, jako biskupa 
trakowskiego, chcieli tylko tobie tę przyjemność 
zrobić, że właśnie tego wybrali, który mieszka w 
tem mieście, dla któregoś tak dłngo pracował, któ­
remuś przewodniczył, któremuś posłował, w które 
meś zostawił przodków, że tak  powiem, twojej dzi 
siejszej godności, t, j. twoje czyny i  twoje poświę­
cenia, w którem miałeś kolebkę twojej godności ; 
gdym pomyślał, że właśnie wybrali biskupa krakow­
skiego, z tego miasta, któreś tak umiłował, jak 
gdyby to miasto było kolebką twojego ży c ia : wten­
czas poddałem się wezwaniu i jakkolwiek niedołę­
żnemu słowy, przychodzę podziękować i pożegnać 
cię w imienia tych wszystkich mężów, któizy tursj 
zgromadzeni są w tej Izbie, za tę pracę twoją i za 
poświęcenia, których dawałeś dowody. (B raw o!) 
Wszyscy ci mężowie, którąy tutaj są, jakkolwiek 
różnią nas zdania i przekonania, jakkolwiek różnią 
nas środki którebyśmy ODrali, ale nie różoi nas 
jedność, miłość tego kraju, nie różni nas to pra­
gnienie słnźyć temu krajowi, nie różni nas ta  mi­
łość tego iudn, tego narodu, którego jesteśm y sy­
nami. (Brawo!) I  ja wstępowałem do tej Izby z tą  
wiarą, źe jeżeli znajdę przeciwników moich zasad, 
nie znajdę przeciwników mojej miłości i mego dą­
żenia. (Brawo!) Dlatego występnj? śmiało w imie­
nin tych wszystkich mężów, aby tobie podziękować.

Wspomniałeś, jakie prace kraj tn załatwił i 
cośmy uczynili, a komuź podziękować, jak  nie 
to b ie !

Tyś to przygotował, stojąc na czele Wydziału 
krajowego, te wszystkie prace w tak krótkim cza­
sie, tyś to przygotował materjał, który myśmy tylko 
mieli obrobić, i poddawał pod ogólne zastanowie­
nie i głosowanie całej Wysokiej Izby.

I  tegom się spodziewał i mogę się spodziewać, 
znając i te dary, które ci Pan Bóg dał, to prędkie 
pojęcie każdej sprawy, zbadanie jej łatwe, a zara­
zem tę energię, którą cię Bóg obdarzył.

Lecz za to nie mógłbym ci dziękować, m ar­
szałku zacny, bo to dary są Boże, ale dziękuję za 
co innego. Oto kiedy cię Bóg wzniósł na to Btano- 
w isko, że bez przodków nam przodujesz, źe nie co­
fnąłeś się przed obowiązkami na tobie cieźącemi, 
ale przyjąłeś w tem poczucia, źe je chcesz spełnić 
do ostatniego najmniejszego obowiązku z tałem po­
święceniem, które cię od początku twego życia cha­
rakteryzowało (brawo). I  za to dziękuję ci w imie- 
niu tych mężów wszystkich i za to ci dziękuję, ź* 
te obowiązki stały się jakby twoją rodziną, twoj m 
całem szczęściem i twoją pociechą (.brawo). Stoisz 
pośród towarzystwa naszegt sam, al° bądź przeko­
nany, że jakiekolwiek Ł,ogą hyć między nami ró­
żnice zdań, żaden ci nie odmówi tej sprawiedliwo­
ści, żaden nie powie: nie można go słuchać, nie 
trzeba iść za jego głosem.

Dziękuję ci d a l e j ,  zacn r marszałku, za prowa­
dzenie tych wszystkich obrad, pośród których sta ­
rałeś się, czy kto zgadzał się, czy nie zgadzał * 
twojem zdaniem, zachować równowagę i sprawie­
dliwość każdemu wymierzyć, aby swoje zdanie i 
swoją opinię tu śmiało mógł wypowiedzieć. A ta 
równowaga utrzymana przez marszałka, przyczynia 
się do wzajemnego szanowania zdań naszych, źe 
jakkolwiek mogą się ścierać, nigdy nas nie rozdzie­
lą  i od siebie nie odłączą.

Dziękuję Ci i jeszcze na pożegnanie powiem 
Ci: „Szczęść Boże!“ abyś dalej mógł przewodni­
czyć, abyś mógł tak trafnym wzrokiem spoglą­
dać na potrzeby społeczeństwa i kraju naszego, 
jak dotychczas spoglądałeś, abyś mógł zdoby­
wać, że tak powiem, c Potrzebujemy, aby nas 
zajęły te prace z m i ł o  aye i d l a  n a r o d u ,  aby­
śmy dla dobra tego kraju mogli z tej Izby wy- 
sełać ustawy, pomoc i zachętę do pracy i do je- 
dn/'JvJi.

Szczęść Boże! i wspieraj Cię Boże! abyś 
mógł i sam widzieć rozwój tych instytucyj, któ­
re teraz za Twojego marszałkowstwa puściły ko­
rzenie, wspieraj Cię Boże, abyś się cieszył roz­
wojem i szczęściem tego kraju, i daj Ci Boże, 
aby zawsze ci mężowie, którzy staną pod Twoją 
laską do wspólnej pracy, a dla dobra tego naro­
du, jakkolwiek ze sobą staną tutaj do walki, ni­
gdy dla siebie szacnnkn nie stracili, aby ci mę­
żowie, którzy staną do ścierania się i bronienia 
swoich zasad, z tej Izby wychodzili jako bracia, 
szerzący wśród narodu miłość bratnią i zgodę i 
poszanowała dl? ustaw.

Skończyłem. (Brawo, oklaski.) 
M a r s z a ł e k .  Zbyt krótko urzędowałem 

jako marszałek, aby zasłnżyć w takim stopnia 
na nznanie i podziękowanie, jak je słyszałem, — 
biorę je jako zadatek na przyszłość, i będę się 
starał usprawiedliwić je, piastując dalej tę go­
dność. a  te wyrazy uznania — niech ks. biskup
krakowski będzie o tem przekonany — są mi
tem milsze, że z ust jego pochodzą.

fniib Bi&iscowa i zniM
fh d n  25  października .

* Termometr poszedł nieco w górę i wskazuje 
8 stopni ciepła. Od 48 godzin opadł nagle baro­
m etr na północnym zachodzie, mianowicie w Anglii, 
a w kierunku w iatru zaszła zmiana na południowy, 
który spowodował wyższą ciepłotę powietrza, ale 
przyniósł i deszcz ulewny. Słota trwa ciągle.

* Poseł do Rady państwa August hr. Starzeń- 
ski, zda sprawę z ubiegłej kadencji Rady pańsiwa 
przed wyborcami swymi obwodu Tarnopolskiego dnia 
27. b. m. o godz. 12. w Tarnopolu w sali Rady 
powiatowej.

* Wypadek na kolei. W czoraj zanotowaliśmy o 
karambolu kolejowym, który zdarzył się w Rodaty- 
czach. Dziś możemy podać bliższe szczegóły: W no­
cy z 23 na 24. uderzyły o siebie dwa pociągi to ­
warowe kolei K, L. na stacji w Rodatyczach w 
ten sposób, iż wjeżdżając równocześnie z dwóch 
stron przeciwnych, pociąg krakowski uderzył w wy­
stające poza markę bezpieczeństwa wozy pociągu 
lwowskiego i cztery z tychże na miazgę zdruzgo­
tał. Z persoualu kolejowego nie został nikt Uszko­
dzonym, a wina spoczywa zdaje się na ekspedjują- 
cym urzędniku kolejowym, który wbrew przepisom 
dwom pociągom jednocześnie do stacji wjeżdżać 
pozwolił W  skutek wypadku tego i zatarasowania 
przejazdu ucierpiał pociąg ranny osobowy lwowski 
znaczne opóźnienie i stracił połączenie z pociągiem 
kolei Łupkowskiej w Przemyślu i kolei Ferdynan­
da w Krakowie.

* Walnb zgromadzenie Towarzystwa prawni­
czego lwowskiego, odbyło się w niedzielę dnia 23. 
bm. w auli Uniwersytetu, przy dawno już niebywa­
łym komplecie członków, których było 1!1. W o- 
statnieh bowiem czasach dzięzi goniwej agitacji 
kilku prawników, chcących podnieść tak poźyleczuą 
ajmimoto, z powodu ooojętności ogółu, upadającą in­
stytucję, przystąpiło do Towarzystwa 114 członków 
nowych tak, iż obecnie ilość członków wynosi oko­
ło 170 i ciągle się zwiększa. Z pomiędzy spraw, 
które Towarzystwo w ostatnich czasach poruszyło, 
wymieniamy, za sprawozdaniem Wydziału zawiąza­
nie Towarzystwa opieki nad uwolnionymi więźnia­
mi, rozważenie skutków rozbicia tabuli krajowej i 
i. p. Ze względu, że następne zgromadzenie walne 
odbyć się ma już w styczniu r. 1882, nie wybrano 
nowego wydziału, lecz zatwierdzono dotychczasowy, 
a jedynie obrano przez aklamację przewodniczącym 
prof. dr. Leonarda Piętaka, rektora Uniwersytetu. 
Kilka spraw ogólnej doniosłości poruszonych przez 
dr. Małachowskiego, jako to kweseję języka urzę­
dowego w sądach, zaprowadzenie Bądów pokoju, 
zmiany ustawy o zarazie bydlęcej, odesłano bądź 
do W ydziałn, bądź do miesięcznego zgromadzenia, 
niechcąc tych ważnych spraw dorywczo traktować 
W  końcu zaś wybrano komisję z pięciu, która 
wspólnie z Wydziałem ma się zająć rewizją orga­
nizacji Towarzystwa. Do tej komisji wybrano pp. 
wiceprezydenta sądu krajowego Lidia, radzców Bn- 
dzynołrskiego i Bochyńskiego, adw okata Semilskie- 
go i ir .  Małachowskiego.

* Nowe Setki będą wydane d. 31. b. m. Stare 
z datą 15. stycznia 1863 r. zostaną wycofane z 
obiegu.

* „Rodzina". Zawiązane niedawno pod tą na­
zwą Towarzystwo wzajem, pomocy rękodzielników 
i przemysłowców we Lwowie, rozwija się bardzo 
pomyślnie. Odtąd powstało bowiem już siedm od­
działów: w B r z e ź a n a c h  pod przewodnictwom 
p. Karola M erla; w D r o h o b y c z u  pod przewo­
dnictwem dr. W iktora Lechowskiego; we Lwowie 
pod przewodnictwom p. Jan a  Żółkiewskiego; w 
Ł a ń c u c i e  pod przewodnictwem p. Józefa Gawła; 
w S t a n i s ł a w o w i e  pod przewodnicłwem ks. A«* 
drzeja Ba; ewskiego; w S t r y j u  pod prze odnic- 
twem d Jana  Seheina,; w Z ł o c z o w i e  P0(ł Pr2e' 
wodnictwem p. Sylwestra Ulanowskiego'. -  za­
łożeniu jeszcze trzoch oddziałów, nastąp z ,izd de­
legatów w listopadzie na zgrom*1 ' euie pierwszoj 
Rady nadzorczej, której aajw»źniejs.cenii czynno­
ściami będzse wybrać Zarząd 6 wn) i przeprowa­
dzić zmianę statutów. B »*nI 'a t P°Wry iizy  upoważnia 
nas do twierdzenia, ź® „Rodzina" znajduje coraz 
sympatyczniejsze przyjęci® W miastach naszego k ra ­
ju. Inaczej być nawet nie może. Zapewnienie bo­
wiem emerytnry dla członków na stare lata, zape­
wnienie emerytury dla wdów, zapewnienie opieki 
dla sierót 1 udzielanie stypendjów młodym rękodziel­
nikom PrZ6mys?owcom, są tak waznemi jelami, źe 
w krótkim stosunkowo czasie, „Rodzina11 wpły" > 
bardzo ubawiennie na polepszenie i< - 11 stann m* • 
szczańskiego i na podniesienie dobrobytu j kraju. 
„Rodzina" połączywszy do po wy--12!  h celów, ściśle 
określonych, wszystkich przemysłowców, rękodzielni­
ków i kupców ze wszyst' ich miast i miasteczek 
całego kraju, bardzo wysokie zgromadzi fundusze i 
połączy usiłowania jednostek do zdobycia samodziel­
ności ekomicznej.

* Słówko o Jednorocznych ochotnikach. Kto
był w wojsku ten wie, źe służba wojskowa wcale 
do n: -przyjemniejszych nie należy. Z w^doskona 
leniem broni palnej, cały poetyczny nrok rycer­
skości znikł bez śladu. Publiczność znająca żołnie­
rza tylko z parad i defilad a więc tylko ze s tro fy  
zewnętrznej, nie Drzypuszcza nawet, jak  ciężki jest 
byt jego, jak  jest umęczony służbą koszarową, mu­
sztrą i rozmaitemi drobnostkowemi zajęciami, które 
zarówno nnżą umysł jak  ciało. Z wierzchu szych, 
wewnątrz trud i bieda. Jeszcze oficerom jako tako, 
zrobili oni sobie ze służby wojskowej zawód wcale 
przyzwoicie się opłacający, mają w perspektywie 
awans i podwyższenie dochodów, inaczej są trak to ­
wani przez przełożonych i społeczeństwo —  ale źoł 
nierz, należący do t. zw. „Mannachaftsscandu, to 
istota, której losu nikt zazdrościć nie może. Demo­
kratyczna zasada powszechnej słuzDy wojskowej 
nie uznająca żadnych wyjątków, rzuciła w szeregi 
armii cała zdolną do słnźby męską połowę ludności 
Zasada to słuszna, nikt w obecnych stosunkach 
przeciw niej nic mieć nie może, faktem jest jednak, 
źe mimo instytucji jednorocznych ochotników, naj­
bardziej daje się ona uczuwać inteligencji. Jeden 
rok wymazany z życia inteligentnego Człowieka 
wobec panującej teraz silnej konkurencji o najlich­
szą posadę —  znaczy daleko więcej, aniżeli trzy 
lata, które spędza w wojsku człowiek niewykształ 
eony, od dzieciństwa przyzwyczajony do ciężkiej 
pracy, z niedostatecznie wyrobionem poczuciem oso­
bistej godności, człowiek rozwinięty tylko fizycznie, 
który czy to w wojsku, czy w stanie cywilnym 
jest tylko — maszyną. Taki człowiek będzie uwa­
żać za pracę mniej natężającą to, co człowiek in­
teligentny uzna za przechodzące jego siły, dla niego

obojętnem będzie to, co inteligentny człowiek *' 
zna —  za bolesne upokorzenie. Zdaje nam się, i® 
należałoby mieć wzgląd na to. W  pierwszych 1*' 
taeh po zaprowadzeniu instytucji jednorocznych 
ochotników, wzgląd ten był pod każdym względefl 
widoczny, oszczędzano młodociane siły przyszłych 
, obrońców ojczyzny11, traktowano ich, jak  traitc- 
wać należy ludzi inteligentnych, których źslazo* 
dłoń ustawy postawiła chwilowo na stanowisku naj‘ 
podrzędniejszem w hierarchii wojskowej, na stano' 
wisku rekruta i szeregowca. Z każdym jednak r®" 
kiem stosunki te zmieniają się na g o rsze : pp. prze' 
łożeni, coraz mniej robią różnic między jednorO' 
cznymi ochotnikami, a mniej inteligentnymi „mnżi. 
mi", w tym zaś roku w jednym z tutejszych puł 
ków doszło już prawie do ostatecznych granic. OU 
cer instrukeyjny ma podczas musztry tak ich mę* 
czyć, że były już wypadki, iż mniej skini upadali 
na placu ze znużenia, a oprócz tego ciężką musztr?
osładza im grnbiaństwami w rodzajn „............... k e rl‘i
, .  . . . kerl" i t. d. Czy leży w intencji rządu ta* 
kie postępowanie z podwładnymi, czy w ten sposób 
ma się wyrabiać ów „honor“ wojskowy, o który® 
tyle się nieraz nasłuchaliśmy, czy w ogóle takie 
postępowanie jest stosowne, niech osądzą wyższe 
władze wojskowe, do których się udajemy z prośbą 
aby wglądnęły bliżej w poruszoną przez na* 
sprawę.

* Konfiskata Ostatni numer Czasu został skon­
fiskowany za list z Petersbnrga. Jeżeli już Czat 
konfiskują i to za lisoy z Petersburga —  czegoi 
jeszcze żądać więcej ?

* W iad o asśe i ^ lio y jil 9 z dnia 24go b. ni.: 
A. / .  wzrostu średniego brunet, ubrany w szarych 
spodniach, w czarnym surducie i czarnym paltocie 
wysłany przez tutejszego piekarza J .  Se. do Win­
nik z pieczywem, umknął z koniem i wózkiem włą- 
cznej wartości 100 zł.

Skradz!ono : Panu J . N z kieszeni paltota to­
rebkę skórzaną z kwotą 9 zł.

Zwożono w policji jeden banknot pięcioreńsko- 
wy zgubiony przez niewiadomego mężczyznę, Kupu­
jącego p a ra : ol w haudln 1. 37 ul. Karola Ludwika

— f  Lucjan Stefan WeyssenhoT Dnia 18. pa­
ździernika umarł w Dreźnie w 75 r. życia ś. p 
Lucjan Stefan Weyssenhof emigrant z r. 1831, po­
wstaniec litewski. Za przybyciem kurpusu jenerał* 
Giełguda ua Litwę, Weyssenhof wstąpił do wojsk* 
regnlarnego i został mianowany adjntantem jenerał* 
Dembińskiego, któremu towarzyszył po przegranej 
b itu .e  pod Szawlami w pamiętnym jego odwrocie 
ze Żmudzi do W arszawy, gdzie potrafił się prze* 
drzeć przez armią nieprzyji cielsKą, bijąc się co 
dziennie prawie i bijąc zawsze oddziały, które m* 
drogę zastępowały. Czynność, męztwo i poświęceni* 
młodego adjutanta zyskał mu zaufanie i przyjaź 
wodza. Pierwsze la ta  emigracji spędził w Paryżi 
oddając się muzyce i malarstwa. Później zamieszkał 
w Rzymie, a gdy rok 1848 nadszedł i król Karol 
Albert wojnę Austrji wypowiedział, wstąpił Weys­
senhof do wojska piemontskięgo, odbył obie nie­
szczęśliwe kampanie, pierwszą pod dowództwom jen. 
Bava, która Bię skończyła przegraną bitwą pod l£e 
djolanem, drugą pod wodzą jen. Chrz. nowskiegbi 
gdzie pod Navarą nowa klęska nastąpiła, a we t r t j  
dni potem, po abdykacji o jca , nowy kiól Wiktof 
Emanuel preliminarja pokoju podpisał. Gdy pokój 
ostatecznie zaw arty został, Weyssenhof wziął dymi­
sję, ożenił sie z panną de Freiesleben, Saksonką 1 
osiadł w Dreźnie. — Prawość jego charakteru, go­
dność w postępowanin, uprzejmość w pożyciu, zje­
dnały mu poważanie u rodaU&w i a obcych. Zaszczy­
cony Dył przyjazi ą znakomitych osób tak w ei* 
gracji, jak  i w kraju. Dość wymienić jeh. Dembiń­
skiego, Aleksandra Potockiego, Zygn-Unta Krasiń­
skiego, Augusta Cieszkowskiego.

Rodzina Weyssenhof pochodu! 2 Inflant od ka­
walerów mieczowych j a k  rówete* Platery, Borohv* 
wie, Tyzeukauzy i wiele innych. Po przyłączeni* 
Irfiant do Polski, rodzin" « odznaczały iię j trjo- 
tyzmem. Jenerał dywizji 6. armii polskiej Wey* 
senhof był strjje®1 ŚP- L uc jana , który jednego tylk* 
syna po sobie zostawił.

  (S  Cth.) M onasterzyska d. 20. października
(Wspomnienie pośmiertne.) Znowr świeża mogiła 1 
ś w ie ^  wyłom w szeregu tych, co szlachetnie my- 
lą, czują i czynią, niesznkając rozgłosu! Oto 

dniu 15 października b. r. z niewymownym żalem; 
odprowadziliśmy w krainę cieniów ementarnych, 
zwłoki śp. W awrzyńca Żankowskiego, dyrektora 
i kierownika tutejszej c. k. fabryki tytoniowej, 
który po dłngicli cierpiej” stch. w 64. roku swego 
życia, przeniósł się na łono wieczności... Śp. W. 
Żankowski, nie wsławił się ani na polu politycz 
nem, ani żadnym rozgłośnym czynem wszelako 
jednak ci, którzy go znali, wiedzą, jak ie  skarby 
uczucia, szlachetności, wzniosłości i bogobojnośc* 
kryła w sobie czysta jegc dnsza ! Był dobrym Po­
lakiem i patrjo tą, lubo urzędnik z ery przedkon- 
stytncyjnej czego dowodem sa młodzi Kossowscy, 
k tAryck jako najbliższy krewny wychowywał i n: 
ich kształcenie łożył, a którzy rokują chlnbę i oz­
dobę ojczyźnie (jeden z nich jako malarz artysta, 
drugi poeta). Był on tu powszechnie kochany i po­
ważany od wszystkich. Uprzejmy i przystępny dla 
wszystkich i z sercem wylanem. Niżsi urzędnicy 
stracili w nim zacnego, i wszechstronnie wykształ­
conego przełożonego, klasa robotnicza straciła V 
nim ojca, doradcę i dobrodzieja, dla której ón był 
prawdziwym aniołem opiekuńczym, a w przykrej f 
nieubłaganej potrzebie nie jednemu nrzyszedł 
pomoc i Ou&rł łzę w gorzkiej do li! — To też ni* 
dziw, iź ogólny żal Owładnął wszystkich którzy g 
znali, a najwymowniejszym tego dowodem jest, ii 
na pogrzeb jego kilkutysięczny tłum się zgromadzi 
mimo niepogody —  a nawet bracia mojźeszowego 
wyznania liczny udział brali. Nad grobem jego, 
przemówił ks. J . Ludwińeki łac. pleban z Ko wa­
łówki, i w rzewnycn słowach skreślił biografię nie­
boszczyka, jego prawość, szlachetność i wysoką bo- 
gobojność, przy wiąże nie do wiary i ojczyzny, -  
przedstawił jego piękuę i wzniosłe cnoty domowe i 
jego działalność przez dwadzieścia kilka la t na sti 
nowisku kierownika tntejszej fabryki, i dobra os-ółi 
Słowom kaznodziei towarzyszył rzewny płacz ł 
niewymownj żal po stracie t a i  zacnego, tak  pra­
wego i szlachetnego męża, jakiego w  czasach 0- 
gólnego zwątpienia, egoizmu 1 a1 'izmu, trudno zna- 
leść. Cześć jego pamięci!!!

—  Od Sokaia . Szanowny korespondent z So 
kala (nr. 236 G. N .) raczy mi darować, źe stary, 
z zasaay słuszności uczynię starą  nv* agę Fostawm; 
siebie na stanowisku i w położeniu drugiego. Owoi 
w osobie i na miejsca księaza kanonika Rozdziel 
skiego, proboszcza o. gr. k. w Sokaiu, czyby uzi 
nowny korespondent nie przyjął był ofiarowanej® 
mu zarządu „Towarzystwa Ka szkowskiego", choćb! 
dla samego nmiark; wanego, taktownego kierowani* 
sprawam' tegoż ? C^yby jako Rn»in, radny miast*’ 
mąż powagi i zaufania u "woięh wobec powizecboe' 
go głosu uznania dla ustępującego ztąd do ZłocZ®'
wa c k. radcy sądu p. Roźankowskiego, „ak co ^  
zasług dla miasta Sokala (co i sz. koi-euponde1̂  
najzupełuiej mu przyznaje), ja k  w ogóle co do z®* I 
komitej zdolności, spręży .tości, godności i 
mości w urzędowaniu na posadzie sędziego po>* ^  
towego w Sokala, mniej gorliwie był czynny®



uzyskaniu dlań dyplomu honorowego obywatelstwa 
miasta Sokala?

W szakże co bardziej nad to w korespondencji 
tej uderza, to uchybienie w oddaniu, każdemu, (a 
szczególnie w publicznych pismach) co się komu na­
leży. Ks. proboszcz Rozdzielski i to od wieln la t 
jes kanonikiem, nierównie wyższym w hierarchii 
kanonikiem nad tych, jakich przyjętym zwyczajem 
tytułują kanonikami, a którym tein nie uchybiają 
nigdy; jest rzeczywistym kano.iikiem z nader skro­
mnej liczby wysokich dostojników kościoła.

Te nwagi wychodzą z pod pióra człowieka (sz. 
korespondent zapewne go poznaje) który jo czyni 
w pocznciu iw. obowiązku w interesie dobrej spra­
wy naszej, który dziś już patrząc zupełnie trzeźwo, 
mocno boleje nad tą  wieczną waśnią między brać­
mi, co oczywiście tylko do coraz gorszego prowa­
dzi, zwłaszcza jeżeli w publicznych pismach drugiej 
stronie rzuca się coś, jak  owa końcówka korespon­
dencji, t» zapewne „nie otrzyma się mleka, ale się 
krew wyciska “ (Przyp. 30. 33).

—  Magazyn Luw rn. Temi dniami odbywała się 
inaugnracja nowych toalet damskich na sezon zimo­
wy w wielkim magazynie znanym w Paryżu pod 
powyższem nazwiskiem. Nadzorcy przy czterech 
wejściach tego olbrzymiego składn liczyli ściśle 
wchodzące osoby i okazało się, źe ich było prze­
szło 72.000. Wpływ w kasach w pierwszym dniu 
wyniósł 1,740.000 fr., a w tej cyfrze same mater- 
je jedwabne kupowane na metry dały 785.000, go­
towe tak zwane oltiywki 136.000 fr. — Wiedzieć 
trzeba, źe w magazynie Luwru dostanie wszystkie­
go, od azjatyckich kobierców i złotem tkanych ma- 
katćw  aż do bucików, rękawiczek, pachnideł i 
mydła.

—  PrądzyńSKi i Węglińskl. otrzymujemy na­
stępujące pism o: W  218* nr. Czasu była wzmianka 
z fiedni- : „O baronowej Yalesco biorącej udział 
w kongresie literackim, której córka je s t zamężną 
za synem jenerała Prądzyńskiego — od onej do­
wiedziałem się, że rodzina posiada w manuskrypcie 
kompletne dzieło jen. Frądzyńskiego o powstaniu 
1830 r .“

Należy sprostować rzecz tę : kwatermistrz je- 
neralny Prądzyński miał dwie córki i syna przed 
wojną, i wypadkami 1831 r. Z córek starsza po­
szła za p. Herniczka obywatela woj. sandomier­
skiego, a drnga młodsza umarła panną. Zaś co do 
syna, ten mały chłopiec przypadkowo spalił się za--- 
jąwszy nbiór od ognia komii.kqwego, po powrocie 
Prądzyńskiego z G atczyny.' M iał on wioskę w o- 
patowskiem, gdzie wtedy mieizkał. Zrażony tym 
wypadkiem, sprzf dał tę wieś, i przez 1 '/, roku 
blisko mieszkał u swego szwagra Józefa Rustkow- 
skiego w Jaszowicach w mojein sąsiedztwie w ra  
domskiem. Syna urugiego wcale nie miał, a więc 
córka baronowej Valesco nie może być zamężną 
z synem tegoż kw aterm istrza jen. Prąazyńskiegr. 
Zresztą on po powrocie z kraju moskiewskiego, 
zapadł na ciężką chorobę z której sie wcale nie 
uleczył.

Co do ciała był już najzupełniejszym niedo­
łęgą, Inbo umysł miał przytomny. Choroba ta  była 
przerażającą, i coś bardzo niezwykłego, bo bardzo 
często, a nawet kilka razy na dzień ze wszystkich 
stawów, występowały mu kości, —  sprawiało mu 
to boi niezmierny, i trzeba było kilku silnych lu­
dzi żeby mu te ze stawów występujące kości na 
powrót wciskać. Można Bobie wystawić jakie bole 
ponosił, już mu się ani śniło aby mógł mieć dru­
giego syna.

Czy ta  chorobi jego była skntkiera dezorga­
nizacji wewnętrznej człowieka, czy przysposobiony 
umyślny prezent varyzmu, na co i sposobów nie 
brak, czy karą Bożą za zgubne jego czynności w 
dniach 5., 6. i 7. września 1831 r. — nie wiem,—, 
ale opinia, poczytywała te straszliwą chorobę - z a  
karę Bożą!

Co do manuskryptu o wypadkach 1830 i 1831 
roku, to pisywał on je  na zalecenie cara Miko­
łaja, w Gaiczynie, gdzie go osadzono w ów czas, 
gdy po rozmaitych punktach krajn moskiewskiego, 
rozsadzono innyJi naszych jenerałów. Kopii ma­
nuskryptu jest kilka między ludźmi — ale P . za­
mierzał przerobić to pismo, bo w Dim potępienie 
jego było jasne jak  na dłoni. Pisząc dla cara, 
musiał ostatnie swe czynności wykazać jakiemi 
były — dla odwrócenia opinii naszej zamierzał o- 
powiadanie to zmodyfikować. Czy tego dokonał, 
gdy potem zamieszkał w Krakowie —  nie wiem 
Gfiyby to jednak uczynił, to tylko celęm pokrycia 
swych zgubnych czynności w tych ostatnich dniacn 
walki pod W arszawą. On, kwaterm istrz jen., w 
chwili decydującej gdy obowiązkiem jego było ki - 
rować bojem ku zwycięztwu, włóczył się od Kru- 
kowieckiego do obozu moskiewskiego, na prze­
miany —  ciąg le , — *  końcu przeszedł do Mo­
sk a l — i jakim by sposobem działanie to ohydne 
mógł był czem osłonić — i wypaczyć opinię ?

W nr. 178 Czasu był umieszczony uanegiryk 
Fran. Węglińskiego. Zaprawdę cieszyćby się można 
było, gdyby tak  wiele w kraju okazało się znako­
mitości, o których za ich życia, ogół wcale nie
wie, albo mało co.

W . znałem dobrze od młodzieńczych lat, przez 
la t sześć z innymi byliśmy w instytucie fcoliborskim 
na naukach, nie celował tam niczem, owszem był 
mierną zdolnością. W  dalszem życiu mógł się nieco 
wyrobić, ale w wojnie 1831. r. nie był wcale adju- 
tantem jen. dyw. Hen. Kamińskiego. Mógł nosić 
mundur, jak  niektórzy z pod pustej chorągwi i wi­
działem go na końcu kampanii w Modlinie, nadska­
kującego jakiemuś Potockiemu z Ukrainy. Ależ to 
jeszcze na panegiryk nie zasługiwało.

Słabością jego było pchanie się pomiędzy tych, 
którzy mu się zdawali źe coś znaczą. Są ludzie, 
co takich pionów potrzebują: ależ czy to odpowia­
da godności człowieka.

Czas mimochodem napomkną,, źe zesłanym był 
na la t 2 do krajów moskiewskich, W g l |b  onych, 
tak  to delikatnie Czas wskazał, j  .kby się bał do­
tknąć drażliwych stosunków laszych  ̂ z Moskalami, 
a właśnie w życiu W. to było naj ważniejszem i 
oznaką jegu wartości. Przytaczam  całą okoliczność: 
W. pchał się gdzie mógł. Podczas istuienia Tow. 
roln. do Andrzeja Zamojskiego —  później do w. 
ks. Konstantego, gdy ten był namiestnikiem, dalej 
do Wielopolskiego.

Aie W. na złe wyszło, bo zanadto zaufany w 
uczciwość w. kniazia, szczerze mu odpowiedział na 
rzucone przezeń kwestje co do la t 1861, 1862 i 
dalszych. Za to wzięli go Moskale i kniaź za czer­
wonego bnntownika, boć każdego mają za takiego, 
który się przed niemi plackiem nie płaszczy, im nie 
potaknje i ślepo im nie słnźy. W. okazał się za­
cnym człowiekiem, nie pochlebcą. Gdy powstanie 
wybuchło, nie długo popasał Wielopolski i kniaź — 
a nim odjechali, pomścili się Moskale na wielu, ma­
sami więżąc i wysyłając w Sybir i gdziebądź w 
ich ohydne piekło. Między innemi i Węglińskiego.

K s. Modzelewski, 
b. o. s. w. p.

—  Wiedeński „Karltheat8r“ obchodził; dnia 20. 
b. m. stuletnią rocznicę swego istnienia iroczystem 
przedstawieniem skiadającem się z prologu pióra 
Elraasa i „Chłopa panem mitjonowym* Raimunia, 
Dyrektor teatru Tewele kazał porozdawać medal 
pamiątkowy na cześć Raimunda wybity od r  1826. 
Przy tej sposobności warto zanotować, źe w r. i827 
tea t” ten był K ilka  la t własnością Polaka Stein- 
kellera.

—  „Lib8raine“ dziennikarstwu wiedeńskie
Czytamy w V aterlandzie: Jak  wiadomu większa 
część tutejszych dzienników „liberalnych" znajdnje 
się w rękach towarzystw akcyjnych. JSeue fre ie  
Presse je s t własnością dziennikarskiego Towarzy­
stwa akcyjnego, W iener Allg. Z tg  należy do in­
nego towarzystwa, Fremden&latt je st własnością 
Elbemiihlskiego Towarzystwa akcyjnego, Tagblatt 
Steyrermiihlskiego Towarzystwa akcyjnego i t. d. 
Głównymi akcjonarjuszami wszystkich tych towa­
rzystw  akcyjnych są albo pewne banki giełdowe 
(Anglobank, Unionsbank), albo wybitni członkowie 
rad nadzorczych ianyck banków (Bankverein, Jre- 
ditanstalt, Bodencreditanstalt itd.) Obecnie i D eut­
sche Ztg. przechodzi na własność towarzystwa ak­
cyjnego. W sobotę, dnia 15. b. m. nabyło Towa­
rzystwo akcyjne „Steyermiihle" wielki zakład typo­
graficzny L. C. Z a. marskiego razem z Deutsche 
Ztg i Neue illustrirte Ztg, za półtora miliona gul­
denów.

Panowie Szeps, redaktor la g b la łtu  i Pollak 
(członkowie rady nadzorczej „ Steyermiihle “) pora­
chowali sobie za przyprowadzenie do skutku tego 
interesu po 80.000 zł. Dla objaśnienia trzeba do­
dać, że p. Zamarski jnż oddawna nie je s t fak ty ­
cznym, ani nawet formalnym właścicielem Deutsche 
Ztg. Czy redaktorów Deutsche Ztg. sprzedano 
wraz z drukarnią jako Inwentarz, to się później
O k a ż e ,  w  k a ż d y m  r a n i o  u b o lo v rc v m y  n a d  t y m  yr y
padkiem.

Jakkolwiek wszystkie t. zw. „liberalne" pisma 
hołdują najbezwstydniejszemu kapitalizmowi, p rz e ­
cież w tych dziennikach, które nie są własnością 
towarzystw akcyjny en, od czaBn do czasn objawia­
ło się indywidualne życie duchowe, podczas gdy W 
dziennikach należących do towarzystw akcyjnych 
reprezentowaną je s t jak  najczyściejsza, najbardziej 
naga i dzika zachłanność pieniędzy. Teraz i D eut­
sche Ztg. do nich zaliczyć trzeba. (M tej chwili 
zysk m&terjalny, jest jedyną dewizą tego wydawni­
ctwa. Mnsimy przyznać wielką słnBzność tym za­
patrywaniom Vaterlandu.

—  Milionową defraudację w dochodach iło­
wych odkryto ostatniemi czasy w Jassach, 1 to 
przy sposobności bankructwa kilku znaczniejszych 
firm tamtejszych. Oszustwo polegało głównie na 
tern, że jedwabie podawano jako czernidło do cbn- 
wia, a wyroby złote i srebrne, jako książki. Za­
rządzone bardzo liczne aresztowania po całym kra-' 
jn, sięgają ż do Snczawy i do Ickan. Uwięziono 
spedytorów ClemenU, Bermanna i Ohrensteina z G»* 
lacn. Rumuński urzędnik cłowy z Ickan, poszlako- 
wany o współudział, zdołał ujść za granicę.

— W Nowym Jork* spalił się słynny obraz 
Meissonier’a „Szarża kirasjerów w bitwie pod Ey- 
lau“ — wari ości 400.000 franków.

— — —■Uli W I.IIHr----

— Okropny wypadek. W dniu 11. b. m. na
folwarku Łęczno, w powiecie piotrkowskim, dwóch 
chłopców, sześcioletni Jan  Ostrzyk i czteroletni I- 
gnący Genke, weszli do dołu wykopanego celem 
przechowywania ziemniaków, a zaparłszy od we­
wnątrz otwór słomą, takową zapalili! Zanim starsi 
dostrzegli palącą się słomę i z pomocą przybyli, 
obaj chłopcy już nie żyli.

—  Pojedynek. Dyrektor legitymistycznego dzień* 
nika br. Harden-Hickey odbył w tych dniach poje" 
dynek na szpady z redaktorem pisma republikań­
skiego L ’ ctoile f ta n g a is e  p. E. Taine, który go 
ciężko w swojem piśmie obraził. Pojedynek odbył 
się na granicy Holandji. P. Taine otrzymał potrójne 
pchnięcie szpadą.

—  Wdowa po prezydencie Garfieldzie, dla k tó ­
re j zbierają dotację narodową, ma spokojny byt 
zabezpieczony przez męża. Prezydent Garfield na 
miesiąc przed zamachem zaasekurował swoje życie 
w nowojorskiej „Life insnrance Campany11 na sumę 
25.0U0 dolarów, które wspomniane towarzystw® 
wypłaciło wdowie.

—- Rzeźbiarz Mateusz Frediani zmarł w tyot 
dniach w Paryżu dożywszy wysokiego wieku 102. 
Nie przypominamy sobie czy jaki artysta  żył <-ak 
długo.

— Ks. Krapotkin, wydalony ostatniemi czasy 
z Genewy, osiadł na drugim brzegu jeziora Genew­
skiego w Thonon, na terytorjnm rzeczy pospolitej 
francuskiej, w dawnej Sabaudji. Książę nihilista za­
mieszkał willę po za miastem przy gościńcu wio­
dącym do Annecy. Je s t on bardzo zajęty, gdyż za 
kaźdem nadejściem czy to statku parowego, czy 
też pociągu, przybywa do niego wiele obcych osób 
obojga płci w odwiedziny.

—  Nowocześni Horacjusz8 i Kuracjusze. W e­
dług wiadomości nadeszłych z Mekki 1 j Konstan­
tynopola, postanowiły dwa od dawna tam istniejące 
stronnictwa nieprzyjaźne, sprawę swoją foru.alną 
walką rozstrzygnąć Nie pomogły żadne przedsta­
wienia ulemów. W walce, która się w oznaczonym 
dniu odbyła wielu poległo a jeszcze więcej było 
rannych. Szczególniejsza jednak, że mimo przedsta­
wień tamtejszycli notablów, gnbernator nie chciał 
tej walce zapobiedz swoją powagą.

—  Esterhazowie francuscy l  Tnnetanii na­
deszła wiadomość, źe poległ na wyprawie kapitan 
Esterhazy, syn jenerała francuskiego, potomka tej 
gałęzi węgierskiej Todz' .y Esterhazów, k tóra je ­
szcze w 14 wieka do Francji się przesiedliła, 
której członkowie przez wszyBtkie pokolenia po­
święcali się słnźbie wojskowej. Szczególniejsza.; źe 
każdy z nieb, jeżeli nie poległ na poln bitwy, jt, 
neralskiej dosłużył się rangi.

—  Nowy Tann8r w Międzyborzu. Gazeta R u- 
sk ij Jewrej donosi, że w tem mieści, w gub. Po­
dolskiej, pojawił się mjpdy asceta, który sam się 
skazał na póbę Tannęfowską, z powoda gorącej 
chęci do wiedzy. Te n fT-letni młodzieniec, syn tam­
tejszego kupca konieeźnie zapragnął wstąpić do ja ­
kiegokolwiek zakłada nankowego. Spotykając jednak 
opór ze strony rodziców wymyślił bardzo orygi 
nalay sposób, aby pozyskać ich  pozwolenie; za 
czął więc systematycznie się głodzić Ponieważ po 
sty takie bardzo szkodliwie wpływały na zdrowie 
młodego ascety, ojciec jego przekonał się, jak la- 
lece próżnym jest opór i nietylko zupełnie się zgo­
dził, ale sam odwiózł syna do Kiszyniewa i oddał 
do miejscowego realnego gimnazjnm.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— Temi dniami wyjdzie z drukarni Kornela 

Filiera pięcioaktowy dram at Je lin sta  Tarczyńskiego 
uwieńczony przed kilku laty nagrodą, pod nawwą 
„Mojmir". Dzieło to stało się własnością sceny k ra ­
kowskiej, lecz że dla kosztowności dekoracyj histo 
ryczaydh, potrzebujących wielkiego nakłada i liczne­
go personalu, wymagającego sił znaczniejszych, ni­
że li te, jakiemi obecnie Bceny nawe mogą rozpo­
rządzać, że więc z tych powoi w dotychczas nie 
mogło być przedstawionem, musiała zatem dyrekcja 
zezwolić na jego ogłoBzenie drukiem, zanim będzie 
mogło być w przyszłości na scenie przedstawionem. 
Utwór ten przedstawia czasy ciężkiego pasowania 
się żywiołów słowiańskich w X wieku między Łabą 
i Odrą, ze wszystko pochłonąć pragnącym germa- 
lizmera, reprezentowanym w idei wszechwładztwa 
monarchów niemieckich.

— W  W arszawie wydał prof. Boberski dla uży­
tku wykształconych wielce pożyteczne dziełko „Cho­
roby roślinne". Zawiera ono Wiele wskazówek p ra­
ktycznych, jak o te i ile moźn^ki popnlarny wykład, 
oparty na naj no w zych badaniach, rzucających świa­
tło na nieznane do niedawna tajniki chorób roślin­
nych, niszczących częstokroć całe żniwa.

-*■ Opnśeiło świeżo prasę dzieło dwutomowe Ju ­
liana Bartoszewicza p. t. ..Anna Jagiellonka*. Zna­
komita ta praca zmarłego historyka z ostatnich la t 
jego życia wyszła po raz pierwszy w druku.

— Szkoła  publikuje od dłuższego czasu kilka 
bardzo pożądanych dla nauczycieli artykułów kle

Realność
tuż  za rogatką Kleparos ską (za do 
snem Inwalidów), 1. k . 82, obejmująca 
25 morgów: ogrodu, pola ornego
łąki i młodego lasku z pastwiskiem, 
1 domem mieszkalnym, aowemi zabu­
dowaniami gospodarskiemi, jest z wol- 
z Bj ręki —  7. inwentarzem lnb bez 
tegoż —  do sprzelania. B liitz a  w ia­
domość na miejscu. 4162 1— 1

Odezwa.
wychodząca na kte- 
saih  polBkich w Czer- 
niowcach, — zaprasza 

| )  W i ł  anticentralistów i an- 
timoskalofi ów do prenumeraty, k tóra 
wynosi na cały rok bez lichej premii
1 bez blagi 4 złr. 60 ct., półrocznie
2 złr. 30 et., a kw artalnie 1 złr. 15 ct., 
a  wychodzi na n P ' ̂ częście Rnssofilów 
i  Yerfassungstreneiów co 10. i 25. 
każdego miesiąca 1— 1

We wszystkich księgarzach jest 
do nabycia i poleca się:

PaManse czyli zabawy w karty dU
pojedynczych osób jak dla towarzys' a, 
z rycinami. Cena zł. 1 20, w opr. zł. 2. 

W  co bawić s i ę  będziemy? Zbiór 
gie-, -ibrw i rozrv—nk szczególnie dla 
młodzieży. Cena 60 ct.

Zwyczaje towarzyskie [le avoir 
vivre] w ważniejszycn okolicznościach 
życia przyjęte w krajn. 8cie wydanio. 
Ceufc 1 złr., w oprawie zł. IJO 

Zaraz® Błonicowa żyli Dyfterja 
dlr wiadomość' i Przestrogi troskliwych 
ojcói natefc v,«na 60 ct. 4156 1—8 

Poezji Miel la buckiego. Cena zł. 1, 
w oprawie zł. 1.60.

Zamówienia wprost a mnie jako n 
wydawcy 3.  przekazem poc 'owym 
przesyłam franco.

■Juliusz W ild t w Krakowie,

O g ło szen ie .
Z lmem 1. lipca 1882 wydzierżawioną będzie

propinacja piwna i wódczana
w mieście Łańcucie z przyległemi wsiami. Chęć mający konku­
rować o takową raczą ofertę swoją nadesłał najoÓźuiej 1 go 
lutego 1882.

Niezawiśle od propinacji będą Jo wydzierżawienia dwie 
gorzelnie w dobrach Łańcuckich. 4m  i_ 3

O szczegółach dowiedzieć się można w biurze Zarządu 
głównego dóbr w Łańcucie ■— dokąd i oferty nadsyłać należy.
g O O O O O G  o o o o o o o o

§  ak<

inert j

o o o o o o o o g

Kantor wymiany
o. V uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

W M f B t k t e  e f © ] f c t »  1  m o n e t y

pod warunkami najprir .tępniejszemi.

O ° | 0 L I S T Y  b i  p o t c c i s n e
je ko toż

5 %  p r e m i o w a n e  L i s t y  h i p o t e c z n e

O  które według praw* z d.' 1. lipca lbu! (Da. p. P. AKlTTl. »  93»)
Q  i najw. post. z dnia 17. grudnia 1.871 mogą być użyL d lol jwa- 
-  nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­

wych, n» kaucje służbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia
TTgp Wszystkie poleconia z prowincji wykonują się bezzwło- Q  

c*iuB po kursie dziennym, bez doliczenia prAwizji. 8984 2—?

Znpełnie świeży transport
7,0 zbiorą 1891|82 r.

P r z e  w y b o r n e j  “0 8
|przez . S UE  Z" sprowadzonej

chińskiej
a «Lnno\'icio : ■ --

39211—? ■ ’ Cena za fĘ y.o
Nr. 1. iottekwiafo

wa 6rora*t . . . . . .  zł L40
Nr. 2. ł u n to jc z s  bis !o-

kwiatow* arom, . . . . sł. 3.60 
Nr. 8. Nanday n, czarna aro­

matyczna ............................zł. 8.—
Nr. 4. 8 o u c h o n g , czarna

mało narkot.......................... zł. 2.50
Nr. 6. Cong£o, c ; irna familijna zł. 1.80 
Nr. Wysiew Ui z herbaty sł. 1.20 
Nr. 7. Wyaiowki najlepszych

h e r b a t ................................ eł. 1X0
K A W A  

w najprzedniejszych rodzajach 
najtaniej w handlu

g t  Markiewicza
we Lwow e, w Eynku l. 42.

Tyl ko r&z na sboze, , nauiona i t. p.

M y w a n e  w o r k i
TT tanio 60 sprzą tania.

w S z w a b e  łiamfcurg.
867 3 4 ̂  PrÓJS za Pobrani«n

Z d. 1. wriośnia rozpoczęte »p„, s n„Dire 
w kontr, szkole - - 1 «n e j

Ludwika Marka ,
przy ulicy Te itral"ei, L 10 

Nauka gry na Urtepia ne w 8 oddzia­
łach: T. Dla początkujących. H. wj źizy. 
IM. Do wydoskonalenia gry i wyższego 
wykształcenia muzyoznego. Ćwiczenia zblę- 
i Te bezpłatne. Statut w księgarni p. Gn- 
'-rynowicta. 4008 10—19

równika szkoły w Błażowie, J . W  a s n n g a, na 
które zwracamy uwagę nauczycielstwa, które nie­
jedną otrzyma w nich w skazów kę:

Tytuły artykułów dotychczas wyszłych p >d tyt 
„Rady praktyczne dla nauczycieli początkuj teych* 
są na8tępnjące:

I, W łaściwa miara marzeń i nadziei kandyda­
ta  nauczycielskiego.

IŁ Objęcie pierwszej posady.,
III. Z kim najlepiej zawiązać stosunki towa­

rzyskie i jak  je  utrzymywać.
IV. Jakiej zewnętrznej' oznaki czci może i po­

winien nauczyciel wymagać dla siebie od nczniów?
V. Co robić, aby wizytacja szkoły doorze ry- 

padła, i jak  się podczaB niej zachować?
W y j d z i e :
VI. Kiedy może nauczyciel żenić się i na co 

powinien uważać przy wyborze towarzyszki życia?
Następnie autor poda pewne dane, czerpane ze 

znajomości charakteru Indu naszego, mianowicie: 
włościan, mieszczan i żydów, snnjąc ztąd, j tle 
wady ma nauczyciel tępić, jeżeli w przyszłości ma 
nam być lepiej z naszym ludem, do którego oświa­
ty są powołani

Dalej, źe nauczyciel chcący zadania swemu od­
powiedzieć, powinien zwiedzać w czasie wakacyj 
domy włościan, przyczem może znakomicie wpły­
wać na rodziców w różnym kierunku. Dalej : Co 
robić, aby popis publiczny młodzieży był zachętą 
dla rodziców do posyłania dzieci do szkoły i ja k  
się podczas niego zachować ? Toż jakich zasad ma 
się nanczyciel trzymać przy klasyfikacji uczniów, 
8 by takowa wypadła sprawiedliwie dla ncznia, a 
zachęcająco dla rodziców?

1 wiele tym podobnych rzeczy, o których mło­
dzi kandydaci ani wyobrażenia nie mają, przez co 
błądzą i dąją słuszny powód do utyskiwania na 
szkoły i mały pożytek z nich.

Pociągi holejowe. 
f o d ł n g  z e g a r a  l w e m k l e g o .

PR&YCHOPZĄ DO LWOWA:
2 KRAKOWA: o go<? 5 nic. 40 r»nc poo |g

2»SY o gotU, 9 mók. S? Lcwor, pcoiąg osobor o 
„ jo t. 11 nim 530 jszzed południem mięessn,.

Z CZERNIOWIBC: o godsinlo 10 min. 5 wieez&r, poc g 
rosą:!$esay; o gods. 4. min 5 ra^o, pooiąg mię;: n
0 1 .-d*. 4 min. 52 po po. dcift, pociąg mięszanj

Z PODWOŁOCZYSK: aa dworzec główr hrwnki og 
dsiaic 10 nin. 10 wieOŁÓr, pociąg pospies: ,, o g <
8 aijs. 10 rano, pooiąg mięszany, o god». i nh  11 
po połodnia pociąg lidąiciauy.

Z POPWOŁOOZY8K: u  dworze, w Podzamczu: o
1 ifa. 18 raao i o godz. 8. min 56 popołudniu t ■

oląjr mięszasy.
ZR STANISŁAWOWA: aa Stryj, rano o godziaie 3 aut 25 wieez&r 8 godz. 20 m.

0DCH 0D2Ą ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: o gcdzinic JO mia. ii! przed półnoaą 

poMąg polpietsnT;^ godz. i .  bub (g r w  po<4ąg 
osobowy, o godzinie 5 minut 9 po południa ps,' jy  
mięs ny

DO GZI* BIOWIKG: o godz. 3 min. 3'J rano poci as 
spiesr-jj, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięsi . 
o goi - l i  min. lOlw nocy mięszźny.

DO PODWOŁOCZYBK z głównego dworca; o gods. 6 
rano, naciąg pospieszny; o godzinie 12 minut RC- 1 ? 
połnd. p t—a  nięssaBj; o goda 10 min. 81 wloezór, 
pociąg -się J .

DO STANISŁAWOWA: na Stryj; rzns o gedz. 7 mis. o
wieczór o 6 godz. (5 tn.

Gospodarstwo, przemyj i hand*}
Wiedeń d. 20. października. Na dzisiejszy ta rg  

dowieziono cieląt 2393 zabitych wieprzów 254, za  ̂
bitych owiec 420. żywych owiec 3253, żywej nie 
rogacizny ió02,

Cielęta żywe płacono 42 do 50 i 56 złr., 
zabite wieprze 5( do 54 i 58 i.rr,, zabite owce 3o 
do 40 i 42 złr. żywe owce 34 do 45 złr. za 100 
kilo mięsa.

Żywą nierogaciznę galicyjską płacono 38 do 
12 i 45 złr,, węgierską 50 to  <4 złr. z» 100 ki­
le 'żywej wagi.

W. Amirow icz dć K. Schds,

TilMfuaoar. Motd
Nowoj Wremia donosi, źe temi dniami zaa­

resztowano na ulitr w mieście Moskwie jakieś 
podejrzane indy iduum, ą którego znaleziono 
IłS.OOO rubli. Kiedy go aresztowano, człowiek 
ten wydobył rewolwer i począł strzelać do poli­
cjantów. Kilku z nich ranił do, j ciężko, ale re- 
zta zdołał* go przy pop >cj przechodnio w uiać, 

skrępować i do policji odstawić.

Wiedeń d. 25. października. (Pryw.) Otwar­
cie Rady państwa z pewnością odbędzie b e d. 
3. listopada. — Na giełdz 3 obiegały pogłosai o 
nagłej śmierci cesarza 'Yilhelma; zday' oię, żu 
to tylko bąk.

Petereburg 6 95 październiki (Pryw.) Kri, 
żanowskiemu, następcy Wałujewa w -linister- 
stwie dóbr skarbowych, i Pobiedonoscewowi wy­
toczono śledztwo. Pobiedonoscow nie może wy­
kazać, fdzie się po ' dało ośmnąście milionów n  - 
bli cer! :iewnych pieniędzy.

Wiedeń d. 24. październik .. Sejm dolno-an-
itrjacki został dzisiaj zamknięta,

Praga d 24. października. Sejm czeski zo­
stał dzisiaj zamknięty. Książę Schónborg podzię­
kował w imieniu wszystkich posłów kierowniko­
wi namiestnictwa za popieranie prac sejmowych, 
za co jen. Kraus śród oklasków podziękował.

Zadar d. 24. października. Pobór do land- 
wery w okręgu Perasto (koło Kottanf) został w 
zupełności przeprowadzony; stawili się wszyscy 
powołani do poboru.

Paryż d. 24. października. Dziś wieczorem 
wyjechał Gambetta do Havru, a jutro wypowie 
tam polityczną mowę.

W-idług wiadomości nadchodzących z Tuni­
su, trzy kolumny wojska francuskiego, jedna z 
Tunisu, druga z Suzy, a trzecia z Tebessy, znaj­
dują się w pochodzie ku Kairuanowi, dokąd przy­
będą prawdopodobnie d. 28. b. m. Według ra­
portów złożonych przez szpiegów i emisarjuszów 
powstańcy skoncentrowali się w wąwozach po 
tamtej stronie rzeki Fuamkauby i mają zamiar 
przesłodzić Francuzom przeprawić się przez tę 
rzekę.

Berlin d. 24. października. Cesarz komple­
tnie zdrów, wyjechał dziś wieczorem z Baden- 
Baden do Berlina, dokąd jutro rano przybędzie.

L w ó w , z Icby handlową], 25. paź*zieraki,
L  A k t  j  •  z a  s z t u k ę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei „Wie. Karola Ludwika. . 310 — 8 4
lwowsko•Ozeraiow.-Jass. . 176 -  179

Banku kypet galie. po 200 zl. . 308 50 812
„ kredyt, galie. po 200 złr. 238 —  262

H . L i l t y  z a s t a w i e  l a  100 złr.
(bez kupon bieżąeego.)

Tow. h-#d n ik t. I  pr«Ł w. a. . lt-1 — 102 —
„ 55 4 „ rt . 96 6 1 97 6 '
s, -s- n 5  ̂ oaros. . 101 — 102 -
- - » 4 ,  „ . 9 3  — 94 50

Banka kyp. r: ćH 5 . . 101 90 U 2 9^
n „ 5 „ 10% pr» 102 83 103 80

„ » „ 5 „ . . 9 9  — 100
i^aiie. ZakŁ kred. wtoót. 6 pret. 1? 0 — 101 ET 

» n » » 6 „ 93 — 94 50
H ł. Ł i e t y  I t ż a o  z a  100 złr.

Ogóln go rolnhz, kred, Zakładu 
dla GaJiejł i Bukowiny 6 pref, 9 i  -

IV . O b l i  za IGO złu,
Ind aalzwsyjne 'alieyjs. te . 100 75 101 V
Obligacje koatns Znad. kr. wL 6%  102 —  103 5.:
Pożyczka kraj. z r. 1871 pe I  pr. 101 — 103
L01 r nJa-ta' Krakowa . . 20 25 22 f  0

N ,, is łi owa . 24 50 26 50
V. M e a e t  y.

Dukat kołenuereki . . . 6 50 5 62
u •  tam d . . . 6 54 5 6n

Napoleoudor . . . . 9 35 2 45
Półtapei, rosyjski . . 9 62 9 7 -
Rubel rosyjski srebry . . 1 50 1 ^

n n pupieowy . • 1 -4 %  1 16‘/,
100 marek niesdeekisk . 57 50 58 2.;
Srebro . . . . 99 50 100 50
nfcpeny w srebrne . . 99 25 100 25

Dfciś, we wtorek d. 25. października 1881

G R U B E  R Y B Y
komedja w 3 aktach Michała Bałuckiego.

Jn tro , we środę dnia 26. października

K a  o ra le r  z  f io łk a m i
(Der Veilchen£resser) 

kemedja w 4 aktach a 5 odsłonach Ga stawa Mo- 
sera, przekład Józ. C. i J .  T.

KURS GIEŁDY 'WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 25 października 1881. 

godzina 2. mjr-t 25 popołudnia.
Łoty kredytowe 178.- -  Wągier, land. ak. 867.75

mko-Austr. 147.50 Jnionsbaak 139 25
Kolej Ka Łnd. iig . -  Nordbahn 235.50
Kolej połnu 44.50 tolaj AlfWd. 171 —
Kaleg Slibioty 212.5C Coląj Lw.-ezar. 176 50

fąg. Nirdostb. 165.— Wied. Oomnnal. 129.50
Węg. obi. p. w sł. 95.50 Galii, indemnis. 101.—
Węg.kolej zach. 166.75 Kolej siedmiog. 110.80
Renta weg 6% 118.75 Losy tureckie 21.50
Bankyerein 135 30 Ros. rubel pap. 1.25%
Losy węgier. 122.— Marki niemieckie —.—

Usposobienie: chwiejne.
Wiedeń, 25. października 1881 

godzina 10 minut 40 przed południem 
Aksje kredytowa 353.60 Anglo-anstrjae. 147.—
Kolei Kar. Lud. 311.— Kolej Połndn. 142.—
Unionsbank . 188. - Hapoleondor 9.38%
Rosyj. banknoty 1 Jł5% Osposobienie: mdłe 

Berlin, i .  24. października 
godzina 5 minut 40 pe południu:

Rosyjs. bank. 217.70 Akeje kredyt. 633.—
Lombardy 270.— Galieyjskio 135.75
Kolei Rumuń. 62.10 Austr. banka 173.—

Zmiana mieszkania. 
Dr. Julian Csesznńk

mieszka obecnie w rynku, 1. 28,
gdzie rękawicznik J. Czernicki, daw. W i c h e r t,

i  o r d y n n j r  -d  g o d z  * —4  p o  p o ł n d n ł a .

D r .  K l e m e n s  D ę b i c k i
po powrocie z Iwonicza, 

mieszka przy ulicy Kopernika i. 20,
ordym  z je  o d  2  — 4  p o p o łu d n ia .

RUSKI NARODOWY TEATR.
We środę dnia 26. października 1881

SZC7EAA MIŁOŚĆ
oryginalny narodowy dram at w 5 aktach Grzegorza 

Osnowianeńka (Kwi* l i j  
(w sali towarzystwa „Gwiazda* nlicu F, „acisz- 

1 afiska nr. 7).

Przyje"h*ll dnia 25. października 1881.
HOTEL ZORZA: J . ks. Sapieha z Biłki. K. 

br. BobrowsKi z Andrychowa. K. Romański z Wo- 
ijnia. W. Kozłowski z Peretot. M. Warnow z Ru­
munii-

HO^EL ETROFEJSKI: T. Abgarowic” z Bra- 
tyszowi

HOTEL LANGA: E. Sutter z Wiedria. W. 
Wnstrow W rlina. K. German ne Stanisława.ra.

NOTĘ . ANGIELSKI: A. Zajkowski z Lube 
szki. 8. Zawałkiewicz z Lackiej Woli. W. Lek 
enyński z Znrowa.

HOTEL WARSZAWSKI: A. Gnoiiski z Wo- 
Jcy Ko-iarowej. A. Pel* z Kamionki W.

HOTEL LAZARDSA: •. Riedl * Kijowi R 
.rnlikowski ze Stanisławowa. H,. Ripped t  '.fer* 

uiowiec, H. Weisr z Tyśmieniey. D. Kotw J®-'Ózer- 
niowiec.

Dr. Apoliricu-y Tarnawski
zamieszkał obecnie po powrocie do Lwowa, przy 

placn Akademickim liczba 1.
Ordynuje od S — 4 po potadmlu.

& I E S S H H B E L S K I
najczystszy szczaw alkaliczny, 
najlepszy nap -j stołowy i orzeźwiający, 
szczególnie di jący się użyć przeciw katarowi 
organów oddechowych, trawienia i pęcherza. 
Pastylki digestires et pector&łes.

Do odbycia we wszystkich aptekacu i 
and1 *h wód mineralnych, kawiarniach i 

restaura jach.

Henryk Mattoni, Karlsbad.



Pilna praca
sławnego uczonego, literata, profeso­
ra R. ORLICE, matematyka loteryj­
nego, Westend-Berliu, pomogła mi do 
wygrania c 8717 1 -4

olbrzymiego terna
Chwała, wołam tedy, chwała u- 

miejętności matematyce loteryjnej, 
chwała założycielowi p. R. Orlice.

Opawa. Jan  Rohrer.
Proszę tylko z zaufaniem ndawać 

się do lite ra ta  pref. R. Orlice, mate­
m atyka loteryjnego, W estend-Berlin, 
który natychmiast ndzieli bezpłatnie 
bliższych objaśnień. D. R.

OSTATNI WYNALAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

Myt) 1 X 0  R A  
E D .  P I N A U D

3 7 , B o u l e v a r d  d e  S t r a s b o u b o ,  3 7

P  A R I S
M ydio  Ix o ra  nietylko się zaleca 

w ykw intnym  i trw ałym  zapachem, 
ale nadto posiada szczęśliwą w ła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała 1 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzym ujem y, że mydło 
nie posiada równego sobie.

j f t t i j ą ł h t t
objętości 500 — 600 mórg- posznknje pe 
wien gospodarz, mogący złożyć kancję, 
jak najrychlej do wydzierżawienia. Ła­
skawe oferty pod adresem : Pranz Ka o», 
Hotzonplotz naSłląaku anstr. 4167 1—3

2 zł.

3 miliony zlr
na 4% -  S°lo

w dane będą w całcś i lnb częściowo 
na dobrą hypottkę dóbr ziemikich, 
poa adl ś<i fldelkcmitowe i gminom.

Konwersja starych wiersyt-luości 
nie pcdlega należytościom stemplowym 

6 kalnjm . — Ł iskaw e zlecenia na­
leży podawać do pełnomocnika pana 
d r .  R i p p e l y  adwokata nadworne 
go 1 sądowego we W ltduiu, YI. Mt* 
rlahllfrrstrasse nr. 46. 3841 1 —2

M a r o n y  włoskie
dnże 1 kilo 44 ct.

Musztarda tom ska
świeża V, flaszki 18 ct. - 
flaszki 35 *-t=, cala 60 ct.

poleca A146 1 6

Karol Klimowicz
Lw6w, ni. W ałowa 1. 11.

Biuro wywiadowcze 
Julii WItoszyńsklej

p o d  1. 8 8 ,  B y n e k ,  w e  L w o w ie , 
poleca Szanownym rodzicom i opieku­
nom: nauczycielki egzaminowane, 
posiadające jęsyk  francułk*, niemiecki 

muzykj; tudzkż Francuzki rodo 
wite z muzykąj; dalej Niemki rodo 
wita z m uzyką: także nauczycieli 
uzdolnionych i p siadających cbee ję 
zyki. Poleca również bony: Niemki, 
Francuzki i Polki. 4134 1 —3

Do sprzedania
w Zabrzy ’/, mili od Lwowa 

14 motgów grm tn z gospodarskiemi 
zabulo waniami, oraz

1 >  O  M
przy ulicy Szpitalnej nr. 
dem warzy snym.

Bliższa wiadomość 
liczba 13, I. piętro.

28, z ogro- 
4136 2 —3 

Halicki,

Ogrodnik
ionaty, doświadczony ki konastoletcją 
praktyką, mogący się wykazać św a  
dectwami znakomitych dworów, po­
szukuje } osady od 1. stycznia 1882 
lnb prędzej. 4128 2 —3

Adres: J o z e f  K o r c z y k ,  Ku- 
rżany, poczt.-, tamże.

p!a<

D r z e w a
orzechowe

piękne Lo oną, gatunkiem i wzrostem 
od 3 -  4  metrów, są w teraźniejszej 
do przesadzenia stosownej porze z 
-g ro :u w Wiązownicy, po 80 ct. do 
1 z ł-, do sprzedani?. 415 L 1— 3 

Zarząd e k o n o m ic z n y  
w S z ó w s k n ,  poczta Jarosław .

C z t e r y  m e d a l e  zasługi i list pochwalny
za niezawodne środki owadogubne.

Mikoton* T ru e is a i  n i  p luskw y w ypróbsw ansj dobroci. F lakon W  c t.
G r y l o n .  J«dyny środ»k na w y t^p isn is  •■wabćw, s to n sf , < w im ac> y  itp* swaddw . 

Flakon 30 e t.
F C M li l l l f l u  N iezaw odny iro d ek  na  mo1«. P łyn  tan  n ie plaaai, koloru  n ie  ■ mUmIa 1 na j- 

d e lik a tn ia lsse j a ia tez ji n ie  n ie  ezkedai, Mele radykn in le  n ieaeay  i  och ran ia  od 
p r* j leg an ia  sa ra il lw y ek  m U zm ćw. Flakon 80 et. 

i P rO ftK e k  p e r d k i .  Jedyny i niezaw odny środek  na  w yteplenie pcbeł itp . dokn- 
csliw ycb  ew adśw . Cena 6, fb  i  30 et..

B O E p y l A 6 E 6  do proezkn  p e re k ltfo  1 feaiU nn  pe 60 e t. i  a ł. 1.60.
P ę d z e l k i  da ■ ik c to n u  pc 10 et.
Pap ierk i na mueky. T u i .  jo  ot.
ALICHESIA.E|,VS*' EfŁSSKS:

J A H T  I H H A I I O W I C Z
m a g is te r  fa rm ac ji 1 chem ik sądowy. 8346 2—?

1 Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie Sukiennice 1.20.

H e ł n e  z g r o m a d z e n i e
członków pierwszego Towarzystwa

eksploatacji nafty i wosku ziemnego w Kołomyi
odbędzie się w dniu 1. listopada 1881 o godsinie 4tej popołninlrt w sali 
Rady gminnej w Kołomyi, w celu powzięcia uchwały eo do przyjęcia dal­
szych członków i wzięcia udziału towarzystwa w wydzierżawieniu gruntów 

kameralnych dla eksploatacji nafty.
Kołomyja 22. października 1881.

D y rek c ja .

d i e c e n i m  g i e ł d o w e .
Zlecenie na giełdę załatwiają się  rychło, rzetelnio i szybko, 

za nader miernem pokryciem w 8798 u—?
Kantorze giełdowym

we Wiedniu, 1 , H ohenstanfengasie, 6 , ris-a-ris  głównego urzędu t?legr.

Zupełnie nieprzemakalne
l i i i T k i u ' 1  ulaszczi) p n i o w e  z k u m

z czyn tej wełny styryi-kiej, birwy naturalnej, « .-.Toczkowe lub czarno.
Lekki płaszcz na słotę z kapozą zł. 7. 

. . .  polo?:, nie .  10 ŁO 
„ m eniyko;/ „ 12.—

Gruby men tylców z ciepłą
podszewka od zł. 16—22

Styryjska guńka lub jupka * „ 10 -18
Zipehie ubrań e męskie „ ,  20 30 

nader ubierające od zł lo - 20 .D a m sk ie  p a lto ty  modne i
Nieprzemakalne kapelusze z sukiennej gunt^sai

m ę s k i e ,  d a m s k i e  i d l a  d s i e c l .
Wezyalkia gatunki fabrycznej i wieśaiaczej goni, modoe materja guniowe s 

czystej owczej w lny styryjskiej sprzedaję na rastry lub do.tarczam jako gotowe 
ub ani* dowolnych rozmiarów najtaniej i za pobraniem joostowem.

Johann G f t n z b e r g ,
4058 2 -  ? handel sukna w O r a z n  (Styrja).

D oktor wszech n a u k  lekarskich

były m kuudarjusz c. k. ^zpieda Rn 
dolfa w Wiedniu

osiadł stale w Kołomyi
i rozpoczął swoją praktykę lekarską, g

i*

l l i e ł / i f t  f f t t r Ę J u
1400  s z tu k  jidwabnyeh chustek damskich i męzk ch, gl.dko

farbowanych w dowoluych odcieniach po . po z \  —.75
3000  sztuk gładkich jedwabnych męzkich Cich nez „ „ 1.10
2 5 0 0  „ różnokolorowych wielkich męzkich cah aaez  „ „ 1.50
1800  „ „  „  « .  najlp. „ „ 2,10
5000 „ damskich cachenez, czysto jedw. naju. wżerów „ „ 1.60

Z d o r a i c w a j ą e o  t a n i o !  Z n  p o ło w ę  c e n y !  S p o s o b n o ś ć  k u p n a !  
10000 sztuk keronek Crćme-Breton, 4 cmt. szer. w najpię­

kniej szych d seniach, do pr-nia, sz.uka 11 metrów „ „ — .80
Z leen ia  załatw iają się najlepiej i rajrychlej za salicreniem.

Seidewaareu-Fabriks NiederJage
A(ireg: 8 C 8 T B E B T H ,

3797 2 8 Wiedeń, I, Rothgasse, nr. 15, P a rte rre  & I  piętr

T y lk o  uHans Sachs,
tee W iedniu , X, Licktensteg 1.

^  ^  Najlepsze i n a j t a ń s z e
w K B  obuwie dla mężczyzn,

H  kobiet i dzieci, zrobione c-
legaucko i trwale w naj- 

i obfits/y un wyborze zawęzi
w zapasie. Damskie sztyfle- 

'  m  ty st órkowo ns podwójnych 
podeszwsec od 8 zł. 50 ct. wyżej, męzkie 
zt.yflety na podwójnych podeszwach od 

4 zl. wyżej. Wszelkiego rodząjn buty dla 
mężczyzn, pań i panienek, niemniej obu­
wie do ctodu w jesioni i zimie ze .skóry, 
pilśni i meltonn po zdnmic .'ająco tanich 
cenach. Ilustrowane cenniki z pouczenijm 
do wzięcia miary gratis i frar co.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają 
się rychło , oeby się niepodobało będzie 
wymienia ie 8735 4—?

Skł-.d obnwia „ H a n s  S a c h s , ,  
we W iedniu, 1., Licktensteg 1.

Znakomite powodzenie

Album mebli
niezbędny podręcznik dla kupujących moble różnych stanów, zawiniające 
900 pysznych ilustracji wraz z oenoikicm, jest do nabyoia za nadesłaniem 
przekazem pocatowym 2 zł. lub 4 marki idem. 6 f ra n k ó w  lnb 1! rubli franco u

J. G. & L. Franki, stolarze i tapicerzy
we Wiedniu Leopoldatadt, Ob. Donanstraaso 91. 3784 4—?

Tamże najobfitszy wybór trw -łych tanich i elegs;'.okioh mebli.

Przeciw łysinom 
siwieniu włosów i tworzeniu 

się łupieży
skutknjo wedłn| codziennie nadchodzących świa­
dectw i pism dziękczynnych jedynie i wyłącznie

Olejek tanino wy dr. Moras
Szanowny panie aptekarzu 

Upraszam o p i łanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Mo­
rsa. Skuteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty porost się okazał.

Wiedeń, d. 6. stycznia 1880. Wilhelm Wagner.
Panie aptekarzn Józefie Ffirst w Pradze 1 

Z radością mogę panu donieść, że w skutek nżycia olejku taninowogo 
dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam 
nadzieję, ze przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włosy piękne.

Marieabad, d. 18. sierpnia 1879. Marja Źarembotea.
Wielmożny Panie!

Licząo zaledwie trzydzieście lat i być łysym, jest wcale rzeczą nie­
przyjemną. Gdybym nio używał olejku taninowego dr. Moras, bylby u do
dzisiaj starcem bródek ten zdziałał u mnie w kilkn tygoduiaoh cudu, eo 
wszyscy, którzy mię znają, stwierdzą. Upraszam i t. d.

Bukowa 3. stycznia 1880. Wdzięczny
Jarosław Dotikol, rządca dóbr. 

Dó nabycia we flakonach po 9 zł. i 1 sl. we Lwowie n Zrgra. iSuć- 
kera, apt. pod -Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Czenuoweach 
w apt. J, GolioŁowakiego. 3702  8 -V
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Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutom

dla tego to d z i a ł a  azozęśliwio na akorę 
■ i e a o s f r z e ś o n a  p r c y s t ą j e  Ko 

e l a l a ,  nadaje
cerze świeżość naturalną.

CH. FAT
Magazyn Perfum w Paryżu

9. na ulicy de la Paix, 9.
Doatać można w magazynach galanter- 

pp. Kamila Strzyłowakiego, Leona Fein- 
tncha, Dzikowskiego i Jahla K. Bayer* 
& Leona 1 v  aptece p. P . Mikoiaecha,

L. 1449.

Ogłoszenie.
Ce'cm obsadzę J a  posady sekreta­

rza przy u zędzia gminnym w Z bara­
żu ogłasza się niniejszem konkurs.

Kandydaci mający chęć ubiegania 
s ę  o tę posadę, do której płacs ro- 
czca w kwo ie 500 zł. jest przyw ią­
zaną, winni podania swoje jeżeii są w 
czynnej służbie za peśredn ctwom swej 
przełożonej władzy, przeciwnie zaś 
bezpośrednio wnieść do Zwierzchności 
gm. miasta Zbaraża do 30 dni łicząc 
od dnia niniejszego ogłoszenia — za­
łączając do takowych potrzebne do- 
knmenta, a to :  a) metrykę urodze­
nia b) dowody ukończonych rank  , c) 
snajomości ustaw krajowych 1 mani­
pulacji urządowej, d) świadectwo mo­
ralności i e) krótki opis przebiegu 
swego życia Posada wzmiankowaaa 
będzie obsadzoną na rok jeden pro- 
wiso»yoanie, JO k tó ró g ) Uk^ficzeU U, 
jeżeli kandydat odpowie w , m ^ m  
slutby, bęle;le mógł być st;cb lico­
wanym. 4150 1 2
Zwierzchność gm iny m iasta  Zbaraż  

21, paźdriernik-. 1881.

K A S A S T S  T O W A & O V  B I A W A T . T C K
3 A Z T L E 6 0  T O W A R M I C K I U e O

ggs8* Wcłnianki Kaszmiry
Lwów, Młynek 32 poleca na seson Jesienny i zimowy 
Materje na pokrycie fnter jfflP Flancie BKBj Piaszy ubraniowe Chustki wełniane.

P r ó b y  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .

■M- C o  c e n a c h  n a j n n l s r k o w a ś i i y e k .
sprzedaję w 12tu moją firmą zaopatrzonych składach

SOF N A F T Ę  -3P8
najprzedniejszej jakości n i e e  k s p  1 o d u j ą o ą  w 4ch sortach, a mianowicie: 

K rysz ta łow ą n r . 0 .—Salonową nr. I,—b ia łą  n r. U , -  żółtawo-gospod. n r . IEC.
Kupującym n a r a z  większą ilość nafty, pooząwszy już od 10 litrów opn*  

B C tzam  s n a c n y  r a b a t .  — Ktoby większej ilości n siebie przechowywać nie 
chciał, otrzyma asygnaty, za któremi kupioną naftę Meśeiowe w każdym moim 
sklepie odbierać może.

Nafty eksplodującej lubo znacznie tsńszej, jako łatwo zapalnej a przeto nie­
bezpiecznej w moich składach nie trzymam.

Utrzymuję też na składzie i sprzedaję po cenach najniższych najlepszej jakości:
Swieee stearynowe t u - ls*w e. — Oliwę de lamp i do maszyn. — 

Smarowidło Wzorowe i  olsie naftę w e  kenserwiijąee dweWÓ.-Mydło, kroeh 
mai, sodę i ferbkę do prania bializay. ■ *Oiat*—f.

Na prowincję, wysyłam wymienione towary za przekazem do kaidśj stacji ko 
lejowej po otrzymanin zamówienia.

Giy ceny tych artykułów c z ę s t o  s i ę  z m i e n i a j ą ,  doręczę na żądanie do­
kładny Cennik z oznaczeniem ceny każdego artykułu na pewien zakres czasu

Piotr Miączyński,
we Lw owie. 8 y k s tu k a , 47.

Dyrekcja Towarzisna
w© Lwowie,

Stow arzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 
podaje do wiadomości P. T. ezłocków, 

i e  p o c z ą w sz y  o d  d n ia  1. p a ź d z ie r n ik a  b. r.
zniia stopę procentową

od eskontu weksli n a  7  od sta rocznie,
zaś dla Towarzystw zaliczkowych na 6  od sta rocznie.

Od in n y c h  p a t y c z e k  jako t o : ratalnych, w rachunku bież ą- 
®Jm i t. d. zniżorą będzie stopa procentowa rocznie na 7, względnie 
na 6 cd sta rocznie

począwszy od 1. stycznia  1883.
Od wkładek oszczędności opłaca Towarzystwo

4Vjo rocznie.
c e n t o ^ r i i S ^ a J f i ^ ^ « f <,* ł ' dęWchciat > o  5 od  s ta  opro- 
i-niris la& i T  ?1 *• Towarzystwo ty łk o  d o  k p d c a
r  od “ ych wkIad r  o ^  o d  t  ity ezn ia  1H
I W r  ° Ue W7°0fta# ** równieś ty lk o  4*/,*/r

We Lwowie, dnia 20. września 1881. 4081

AlMST S€HELLE\BEklO
we Lwowie ulica Hetm ańska JL2

poleca
obok istniejącego już O if  lat 29clu 

domu komisowego9 spedycyjnego i asekuracyjnego
t a k ie  n o w o  u rzą d zo n y

Kantor wymiany,
k tó r y  k u p u je  i  sp rzed a je  w sz y s tk ie  p a p ie r y  w a r to śc io w e  i  m o n e ty  p od

w a r u n k a m i n a jp r z y s tę p n ie js z y m i.

Wymiana kuponów, uzyskanie nowych arkuszy kuponowy ch, ewi­
dencja ciągnień wszystkich losów itd.

Wszystkie polecenia Z prowincji wykonują się po kursie dziennym 
bez doliczenia prowizji. 4130 3 -7

Zdobyczą dla świata muzykalnego

gą b e .ftp rzecrn ie ces. król. uprzyr

.^8 P°dają niezrównaną pod tym względem korzyść, że na tym inttru- 
Cle można każdy podług nót ułożony utwór muzyczny wykonać.

Polecamy na»ze orazeztriony przedewizyatkiem
kawiarniom 1 restauracjom

do zupełnego zastąpienia arkie«'ry; 
dalej mniejszym gminom które nabożeństwa za pomocą mnzyki i śpiewu 

świąteczniej nrządzić pragaą, do
z a s t ą p i e n i a  o r g a n ó  w.
W koucn w mniejszem wyko-aniu Non p lis  nitra do zastąpienia

fortepiann w kółkach rodziny. 3573  j  g
Do nabyoia we wszystkich handlach instrumentów muzycznych i lep­

szych handlach zabawek, * v
O ilustrowane conniki upraszamy udawać się bezp średnio do 

jeneralnego ajenta dla Anstro-Węgier 
J .  B .  8 C H I  E S K K K , we Wiodniu, Gonzagagasse, 1. 

i i  hpsiich instrementow mnzycznych, dawniej P a n i  E h r >
A len  &  C n ip .  w Goblis pod Lipskiem.

S
Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman.

WIECZNA PIĘ^CNOŚĆ SKÓRY O TR Z Y M U JE  SIĘ P R Z Y  UŻYWANIU

P A R F U M E B I E  O R I Z A

d e  L .  L E G R A N D
Dutuwo* Rottyjskicgo Cetsrthiego Dworu

o r i z a l a c t ó
-O Tl On tMUOIOIVI

Bieli i oświeża ekórę, spędza i niszczy piegi.

S A V O N  O F I I 2 A
Doktora O. ReveU, fiAjiagoduisjtMmydio dla ikóry.

E S M R I U  e t  O I H Z A - L Y 8
irs /n o w u .  jMffumw r s y ję ts  ( utywins p r t t s  łw U t  sUpanoki.

O R I Z A  P O W D E R
KTtonrr r tm a a  .

1 Pnqśpt*i4W 4e ik iry  1 Uwjąj^y jsj i  UKatnoić ąksamHu.

i a T i r m g g ? '
Dostać motna w. Lwowie w aptece r  Mikoisoha i w składach perfum

I Pierwsze nagrody 
2 m edale z ł o t e , | Uwieńczone nagrodami sreSrue.

przez Wys. ces. król. rząd K tjjO  wyłącznie nprzywilejowane
wielokrotnie wypróbowane V  i j e d y n i e  n i e z a w o d n e
WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi

chroniące od przeciąga powietrza,
którym w Bkutek swojej szczególnej doskonałości, tudzież w u zn an iu  wyśmie­
nitych swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej Wystawie 
światowej przyznały -Jury11 pierwszą nagrodę medal złoty  
1 3 medale srebrne. Prócz tego obdarzył mnie J- M. cesarz ro­
syjski Aleksander rosyjskim złotym medalem zasługi z wstęgą 

orderu S. Stanisława.
Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione »ą z bawełny, polakiero- 

wane na biało, brunatno-ozerwone i w kolorze dobowym; przewyższają ona wszy­
stkie tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Takowa przewyższają Wszystkie 
tego rodzaju wyroby. Zapomocą tyobie unika się nawet najmniejszego przecią­
ga, drzwi i okna można otwierać według spodobania a p rsy riąa j te ~są tac 
lekkie, ża je każdy prsytwierdzić może. 2910 I I 1 -9

C E N A
doeyllmdrów

biały do okna 
ozerw.-brun. i dębowy 

Zaopatrzenie jean

ok ien  1
8 ct. za metr 
6 ot. za metr

c y l in d r ó w  do d r o w i «
biały do drzwi 71/. i 18 ot. za metr

...................-  , v 026r,g--ltrnn' > <lSh. 9  i 14 ot. za metr
nego okna średnich^ rozmiarów wypadnie najwięoej na 60 ot, 

Zamówienia na prowincję w wielkioh i drobnych ilościaoh, spełniają sie 
jak najrychlej. Uprasza się o podanie liczby drzwi 1 okien celem przesłania od­
powiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza sU drukowaną instrukcję. 

W e W iednln , Kolo w rstr in g  N r. 12 w ch. nadwor. sk łada lc  fabryesnym . 
Ochrona przeciw  I J .  P o p a l S f S ,

zazięMeniom. I 0. t. nadworny dostawca wałeczków.
llayw iętoza* SiaDezę- 

dno ść  drzew a.

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. drukami „Gazety Narodowej.“


